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Słupska psychiatra obchodzi jubileusz 40-
lecia istnienia oddziału psychiatrycznego i 
30-lecia psychiatrycznego 
ZOZ-u . str. 11

Jubileusz słupskiej psychiatrii

Słupska Szkoła Policji ma najnowocześniej-
szą strzelnicę w kraju i Euro-
pie. str. 5

Słupscy melomani mieli prawdziwą ucztę 
podczas koncertu trzech 
basów. str. 13

Zmodernizowane szkolenie

Koncertowe basowanie

Morze w malarstwie
Witolda Lubinieckiego

str. 13
Wernisaż wystawy – 29.01.2010 godz. 17 w Bałtyckiej Galerii Sztuki w Ustce
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W rankingu Związku Miast Polskich 
w kategorii „powiaty” za 2009 rok po-
wiat słupski otrzymał zaszczytny tytuł. 
To niezwykłe wyróżnienie otrzymano po 
raz pierwszy w dziesięcioletniej historii 
powiatu. W podsumowaniu roku 2009 r. 
w rankingu tym powiat słupski uplasował 
się na drugim miejscu, natomiast od po-
czątku tego roku znajduje się na miejscu 
pierwszym. 

Za bezinteresowne działania na rzecz 
dzieci i młodzieży w 2009 r. starosta 
słupski Sławomir Ziemianowicz otrzy-
mał 17 stycznia br. statuetkę św. Mikoła-
ja Biskupa.. Kapituła Świętego Mikołaja 
Biskupa przyznała statuetki osobom 
i instytucjom, które w sposób nieocze-
kujący poklasku, poświęcają swój czas, 
środki i zdolności, pomagając dzieciom 
i młodzieży.

Udany początek roku  
dla powiatu słupskiego

Początek roku dla powiatu słupskiego okazał się bardzo przychyl-
ny. Otrzymane wyróżnienia w dwóch zupełnie różnych dziedzinach 
to powód do dumy, a także motywacja do dalszych działań.

Sławomir Ziemianowicz, starosta słupski, odbiera wyjątkowe wyróżnienia
– statuetkę św. Mikołaja Biskupa

Urząd Miasta Ustka zwraca się z prośbą do mieszkańców Ustki,  
lokalnych organizacji i stowarzyszeń, działaczy środowiska kultury,  

sportu i gospodarki

o zgłaszanie propozycji kandydatów 
do Honorowej Nagrody

„Ambasadora Miasta Ustka”.

Honorowa Nagroda 
Ambasadora Miasta Ustka

pod Patronatem Burmistrza Miasta Ustka

Zgłoszenia osób, instytucji lub organizacji pozarządowych do konkursu  
„Ambasadora Miasta Ustka” wraz z uzasadnieniem przyjmowane będą w formie 

pisemnej w Biurze Obsługi Interesantów Urzędu Miasta Ustka przy 
 ul. ks. kard. Wyszyńskiego 3 do dnia 12 lutego 2010r. oraz w formie elektronicznej:  

adelagorajek@um.ustka.pl

Honorowa Nagroda „Ambasadora 
Miasta Ustka” przyznawana jest w na-

stępujących kategoriach:

• „Ambasador Miasta Ustka w dziedzinie 
kultury” – za szczególne osiągnięcia pro-
mujące Ustkę w dziedzinie kultury;

• „Ambasador Miasta Ustka w dziedzi-
nie kultury fizycznej” – za szczególne 
osiągnięcia promujące Ustkę w dziedzinie 
sportu;

• „Ambasador Miasta Ustka w dziedzinie 
promocji” – za szczególne osiągnięcia 
w dziedzinie promocji.

• „Ambasador Miasta Ustka w dziedzinie 
gospodarki” – za szczególne osiągnięcia 
w dziedzinie gospodarki

Szczegółowy regulamin konkursu Honorowej Nagrody „ Ambasadora Miasta Ustka” dostępny jest 
na stronie internetowej miasta www.ustka.pl bądź w Biurze Obsługi Interesantów Urzędu Miasta Ust-
ka przy ul. ks. Kard. Wyszyńskiego 3.
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Polska Filharmonia Sinfonia Baltica już teraz anonsuje swoje wa-
lentynkowe koncerty. Zakochani mają czas, by się zastanowić nad 
sprawieniem swojej sympatii niecodziennego prezentu. A takim 
na pewno może być koncert tenora Marka Torzewskiego i jego 
córki Agaty.

Walentynki z tenorem

Artyści wystąpią na słupskiej scenie 13 
lutego o godz. 18 i 14 lutego o godz. 19. 
Koncert zatytułowany jest „Magnes dusz” 
a w repertuarze wykonawców znajdą się 
przeboje muzyki włoskiej – od pieśni nea-
politańskich po przeboje muzyki popular-
nej, takie jak „Mamma”, „Tornero”, „Viva per 
lei” czy „Caruso” z repertuaru Andrei Bo-
cellego i Lary Fabian.

Zarówno głos jak i niekwestionowa-
ny talent estradowy Marka Torzewskiego 
gwarantują wysoki poziom doznań arty-

stycznych. Większość melomanów pamięta 
go z brawurowego wykonania pieśni „Do 
przodu, Polsko!”, po którym stał się postacią 
rozpoznawalną nie tylko na scenach opero-
wych. 

Słupski koncert współtworzyć na scenie 
będzie jego córka Agata – z którą artysta 
wykona dwa utwory – oraz orkiestra PF Sin-
fonia Baltica pod batutą Bohdana Jarmo-
łowicza.

(hrk)
Fot. PF Sinfonia Baltica

Likwidacja w ostatnich tygodniach 
przejść dla pieszych w rejonie ulicy Za-
mkowej – Jagiełły oraz w ciągu alei Wojska 
Polskiego stanowi przykład braku zrozu-
mienia podstawowych potrzeb pieszych 
mieszkańców Słupska przy równoczesnych 
znikomych lub żadnych korzyściach dla kie-
rowców. Dla przykładu likwidacja przejścia 
na ul. Zamkowej zmusza np. rodziców z ma-
łymi dziećmi korzystających z pobliskiego 
przedszkola do „spacerku” w spalinach po-
nad 200 m w jedną stronę do następnego 
przejścia dla pieszych. Razem trzeba poko-
nać pół kilometra – alarmują członkowie 
stowarzyszenie. 

Całkowitym kuriozum jest likwidowanie 
przejść dla pieszych na Wojska Polskiego 
i jeszcze nazywanie tego działania rewita-
lizacją Traktu Książęcego. Nie od dziś wia-
domo, że przejścia dla pieszych uspokajają 
ruch, a likwidacja dojść do deptaku to dzia-
łanie nielogiczne i szkodliwe. 

Lobby drogowców, które we własnym 
interesie notorycznie zmienia „poprawia” 

dopiero co wyremontowane przez ich firmy 
ulice, ma dużą siłę przebicia i jest bardzo 
skuteczne w rozwiązywaniu problemów, 
które drogowcy sami stworzyli. Ulice nie są 
z gumy, więcej samochodów się na nich nie 
zmieści. Zamiast likwidować przejścia dla 
pieszych należy zgodnie z zasadami zrów-
noważonego rozwoju skupić się na działa-
niach mających na celu ograniczenie ruchu 
w śródmieściu poprzez stworzenie wygod-
nych alternatyw. Zamiast likwidować przej-
ścia dla pieszych w centrum należy, zgodnie 
z trendami obowiązującymi w europejskiej 
urbanistyce od lat, wyprowadzać ruch ze 
śródmieścia.

Apelujemy o zaprzestanie zmian utrud-
niających pieszym przemieszczanie się 
po mieście oraz apelujemy o zaprzestanie 
zmian w organizacji ruchu do czasu otwar-
cia obwodnicy Słupska we wrześniu 2010.

Apelujemy do władz miasta o stanięcie 
po stronie tych najsłabszych – oni także są 
mieszkańcami i chcą bez przeszkód móc 
chodzić po mieście.  (opr. LL)

„Aktywne Pomorze”
broni przechodniów

- W imieniu mieszkańców Słupska zwracamy się z apelem o zaprzestanie 
dyskryminowania niezmotoryzowanych mieszkańców miasta: pieszych, 
osoby niepełnosprawne, opiekunów z dziećmi, osoby starsze poprzez 
likwidację przejść dla pieszych w śródmieściu Słupska. Wprowadzane 
rozwiązania są sprzeczne ze światowymi trendami, najlepszą praktyką 
i zdrowym rozsądkiem. – napisał w liście otwartym do prezydenta i prze-
wodniczącego słupskiego samorządu Piotr Rachwalski, prezes stowarzy-
szenia „Aktywne Pomorze”.



AKTUALNOŚCI

Redaktor naczelna 
Leokadia Lubiniecka
Sekretarz redakcji
Ryszard Hetnarowicz

Dyrektor wydawnictwa
Zbigniew Bielecki
Skład i grafika
Bednarek Media - Studio Grafiki Reklamowej,
Ilona Gostyńska-Rymkiewicz

Redakcja i Biuro Reklamy:

al. Sienkiewicza 1/2, 76-200 Słupsk
tel./fax 059 842 98 20
tel. kom 601 635 813, 697 855 000
e-mail: redakcja@zblizenia.pl
www.zblizenia.pl

Nakład: 10000 egz.
ISSN 138-0745

Wydawca:
AUH FOTECH
76-200 Słupsk 
al. Sienkiewicza 1/2

Druk: AGORA S.A. Piła

www.reklama.slupsk.pl
www.fotografia.slupsk.pl

DWUTYGODNIK

Redakcja nie odpowiada za treść reklam i ogłoszeń. 
Materiałów niezamówionych redakcja nie zwraca.

Kolportaż
Czasopismo kolportowane jest  
w gminach i miastach powiatu słup-
skiego. Dostępne także w redakcji. 

Rozpowszechnianie redakcyjnych 
materiałów publicystycznych i zdjęć 
bez zgody wydawcy jest zabronione.

REGIONALNY

29 stycznia 2010 �

Redakcja dwutygodnika ZBLIŻENIA

poszukuje 
przedstawicieli handlowych

Kontakt osobisty od poniedziałku do piątku 
w godz. 10-15 w siedzibie redakcji 

al. Sienkiewicza 1/2 w Słupsku. 
Kontakt telefoniczny 

59 842 98 20, 601 635 813

Komentarz

Trudno zrozumieć niektórych po-
litykierów, mieniących się polityka-
mi, którzy dramatycznymi głosami 
zapytują (a nawet zapytowywują), 
dlaczego rząd nie ogłasza klęski 
żywiołowej na terenach pozbawio-
nych dostaw prądu? Bez względu 
na to, z jakiego namaszczenia par-
tyjnego ten rząd by nie panował, nie 
może odpowiadać za zaniedbania 
super dochodowych spółek! 

W biznesie energii elektrycznej 
jest trochę tak, jak na kolei. Powsta-
ły spółki i spółeczki, które obiecują 
klientom same korzyści i liczą... na 
przychylność władz samorządo-
wych, rządowych, parlamentarnych 
i boskich. Tych ostatnich, chociażby 
w postaci aury! Bo jeśli zdarzy się coś 
nieprzewidzianego i spółka nie bę-
dzie mogła wywiązać się ze swoich 
zadań, to poszkodowani będą nie 
jej klienci, lecz... obywatele, miesz-
kańcy powiatu, regionu, kraju! Wia-
domo, kto musi przyjść im z pomocą 
i uwolnić spółkę od... nadmiernych 
wydatków! Wtedy czas na wojsko, 
służby kryzysowe i pospolite rusze-
nie. Tylko nie na spółkę, która od-
powiada za – jak w tym przypadku 
– dostarczenie prądu i kasuje klienta 
bez względu na okoliczności. A że 
do tej pory nie wymieniono starych 
słupów, nie dogadano się z leśnika-
mi w sprawie odpowiedniej wycinki 
drzew? A kto zajmowałby się takimi 
drobiazgami w sytuacji, gdy tysiące 
ludzi pozbawionych jest prądu? Na 
to przyjdzie czas później! Kiedy zima 
pójdzie do morza! 

Właśnie! Do morza! A właściwie 
do dna morza chciałoby się odnieść 
inne obietnice energetyków. Kilka-
naście lat temu ówczesny Zakład 
Energetyczny w Słupsku, wspoma-
gany przez specjalistów z Polskich 
Sieci Energetycznych, obwieszczał 
jak mógł i gdzie mógł, że dzięki kab-

lowi transpor-
tującymi tani 
prąd ze Szwe-
cji, ówczesne 
wo j e wó dz t wo 
słupskie będzie 
miało dużo tań-
szy prąd. Bo to 
zaoszczędzi się 
na tzw. przesy-
le, a słupszczanie znajdą się niemal 
u energetycznego źródła! Obietnice 
potrzebne były po to, by mieszkańcy 
podsłupskich wsi nie protestowali 
przeciwko postawieniu na ich tere-
nie odpowiednich stacji energetycz-
nych. Tak, jak Mielno, które zdecydo-
wanie powiedziało „nie” zagrożeniu 
promieniowaniem i falom elektro-
magnetycznym emitowanym przez 
potężne urządzenia przetwórcze. 
Omamiono władze samorządowe, 
które stworzyły „przychylną aurę”, 
dostrzegły miejsca pracy dla swo-
ich mieszkańców, oszczędności dla 
gospodarstw domowych i firm... 
I stało się! Kabel funkcjonuje a ceny 
jak szły w górę, tak idą! Z pożytkiem 
dla spółki! A dlaczego? Bo taka jest 
ustawa, takie przepisy, taka droga 
transportowania prądu... Oczywi-
ście, o tym w dniu obietnic nikt nie 
wiedział a spółki obiecujące już nie 
istnieją! Zaszły okoliczności nieprze-
widziane! 

Jestem przekonany, że gdyby 
na naszym terenie zamiast łanów 
pszenżyta wyrosły same wiatrownie, 
to cena prądu poszłaby znów w górę! 
Dlaczego? Nikt nie przewidział, że to 
będzie tyle kosztowało, że prąd naj-
pierw trzeba dostarczyć do centrum 
a potem do klienta, że mróz może 
zatrzymać skrzydła a wiatr nie tylko 
zmienny ale i... biednemu w oczy! 
Niekiedy ze śnieżną zawieją obietnic! 

Ryszard Hetnarowicz
www.czasmiedzy.zblizenia.pl

Wojciech Giejbo oraz Max 
Kwiatkowski, maturzyści z V LO 
w Słupsku, zorganizowali akcję 
wsparcia finansowego ofiar ha-
itańskiej katastrofy, wywołanej 
tragicznym trzęsieniem ziemi. 
Młodzi mężczyźni zamierzają ze-
brać 10 procent kwoty, jaką na 
pomoc Haitańczykom przezna-
czył Rząd RP, czyli ok. 5 tysięcy 
dolarów. Akcja obejmuje wszyst-
kie szkoły z terenu Słupska i jest 
organizowana w porozumieniu 

z Polskim Czerwonym Krzyżem, 
który udostępnił im 39 puszek do 
zbierania datków. (l)

Fot. archiwum UM w Słupsku

Z pomocą Haitańczykom

Radni powiatu słupskiego zdecydowali o przejęciu od marszałka województwa po-
morskiego większościowego pakietu akcji usteckiej Aukcji Rybnej. Marszałek już od 
pewnego czasu chciał przekazać udziały samorządowi Ustki, ale władze miasta nie 
zgodziły się na taką propozycję. Spółka jest zadłużona na 2,5 mln złotych i marsza-
łek województwa bezustannie pompuje w nią pieniądze. 

Starostwo przejmie aukcję?

Co spowodowało, że powiat 
nie obawia się przejęcia udzia-
łów? – Naszym zdaniem aukcja nie 
musi przynosić strat – powiedział 
nam wicestarosta słupski Andrzej 
Bury. – Zamierzamy przekazać 
ją w ręce producentów ryb, czyli 
osób najbardziej zainteresowa-
nych jej działalnością. My, jako 
powiat, nie zamierzamy dołożyć 
do aukcji ani złotówki – zapewnia 

wicestarosta. – Na razie nie mogę 
ujawniać żadnych szczegółów. 
Poza tym nie ma jeszcze decyzji 
marszałka województwa – doda-
je.

Przypomnijmy, że aukcja kosz-
towała podatników około 13 mi-
linów złotych. Od pierwszego 
dnia boryka się z trudnościami 
finansowymi. Część rybaków nie 
chce korzystać z jej usług, mimo, 

że niejednokrotnie oferowała im 
wyższe ceny, niż inni odbiorcy. 
Władze powiatu są przekonane, 
że to się zmieni i że aukcja może 
i powinna dobrze służyć środowi-
sku rybackiemu i przestać genero-
wać straty. Starostwo słupskie już 
przejęło Zakład Usług Wodnych. 
Teraz trwają przygotowania do 
przejęcia Przedsiębiorstwa Komu-
nikacji Samochodowej. (l)

Klient płaci, ale cierpi obywatel!
Ponad stumetrowy lodowy zator powstał w miniony poniedziałek w uste-
ckim porcie. Ponieważ mróz nie odpuszczał, zator zaczął się szybko powięk-
szać. W lodzie uwięzione zostały rybackie kutry. Zator groził zalaniem portu 
i uszkodzeniem mostu na Słupi. W tej sytuacji burmistrz Ustki zwrócił się 
o pomoc do wojska. 

Saperzy wysadzili lodowy zator

We wtorek burmistrz Ustki 
Jan Olech, dowódca 7. Brygady 
Obrony Wybrzeża generał Marek 
Mecherzyński oraz przedstawi-
ciele Urzędu Morskiego, Straży 
Granicznej i Państwowej Straży 
Pożarnej przeprowadzili w porcie 
wizję lokalną. Na miejscu spraw-
dzali możliwości techniczne 
wysadzenia kry materiałami wy-
buchowymi w taki sposób, aby 
nie narazić ludzi i mienia na nie-
bezpieczeństwo. Jednak decyzję 
o wysadzeniu kry lodowej przez 
saperów musiał podjąć minister 
obrony narodowej. Minister wy-
dał zgodę we wtorek wieczorem. 
W środę do akcji wkroczyli sape-
rzy z 7. Brygady Obrony Wybrze-
ża w Słupsku. Wyznaczyli stre-
fę ochronną liczącą około 350 
metrów od miejsca wybuchów. 

Wczesnym popołudniem podło-
żyli pierwsze ładunki. Akcja trwa-
ła do wieczora. Gdy oddawaliśmy 
do druku naszą gazetę, saperzy 
jeszcze walczyli z lodem.

Zator ponad półmetrowej 
grubości utworzył się w porcie 
na wysokości hali dawnej stoczni. 
Jakby tego było mało, Słupia na-
nosiła na tę ogromną krę kolejne 
kawałki lodu, przez co spiętrzenie 
stawało się coraz większe. Zator 
nie dość, że mógł spowodować 
zalanie portu i niektórych ulic 
miasta, to jeszcze uwięził w lo-
dzie kilka statków. Na szczęście 
dzięki szybkiej pomocy wojska 
sytuacja została opanowana. Już 
w środę nad morzem zrobiło się 
trochę cieplej.

(LL)
Fot. Ryszard Mazur



„Bierkowianki” śpiewały najpiękniej
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Na promocję tomiku wierszy Grzegorza Chwieduka 
„Z pragnienia jesteśmy” przyszło do  kina w Kępi-
cach około 100 miłośników jego poezji. Wiersze 
czytał sam autor oraz członkowie jego rodziny i dy-
rektor szkoły, w której pracuje. Wystąpiły zespoły 
artystyczne z Miejsko – Gminnego Ośrodka Kultury. 

W Domu Kultury w Ustce odbył się X Konkurs Kolęd i Pastorałek. Pierwsze 
miejsce i Grand Prix zdobył zespół „Bierkowianki” z Gminnego Ośrodka Kultu-
ry w Głobinie w gminie Słupsk.

Powiat słupski zajął pierwsze 
miejsce w rankingu energii od-
nawialnej w 2009 roku. Ranking 
prowadził Związek Powiatów 
Polskich z podziałem na cztery 
kategorie: powiaty, miasta na pra-
wach powiatu, gminy miejskie i 
miejsko-wiejskie oraz gminy wiej-
skie. W konkursie oceniane jest 
wykorzystanie energii biomasy, 
słonecznej, wiatru, wodnej, geo-

termalnej, otoczenia oraz innej. 
W roku 2009 powiat słupski otrzy-
mał punkty za wykorzystanie 
wszystkich wymienionych źródeł 
energii odnawialnej. Doceniono 
powiat za różnorodne inicjatywy i 
inwestycje, które wpłynęły na tak 
wysoką pozycję, m.in. farmy wia-
trowe, kolektory słoneczne, insta-
lacje cieplne na biomasę czy stare 
obiekty hydrotechniczne. (l)

Z pragnienia jesteśmy

 Na promocję przybył starosta 
słupski Sławomir Ziemianowicz 
i burmistrz Kępic Marek Mazur. 
Spotkanie potwierdziło, że poe-
zja Grzegorza Chwieduka podoba 
się ludziom. Znaczenie tomiku na 
poetyckiej mapie regionu podkre-
ślił literat Mirosław Kościeński ze 
Słupska, autor wstępu do tomiku 
Chwieduka.

Tomik ukazał się dzięki środkom 
uzyskanym przez autora w ramach 
stypendium starosty słupskiego, 
a także wsparciu z Urzędu Miej-
skiego w Kępicach i tamtejszego 
Oddziału Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Złożyło go i przygotowa-
ło do druku starostwo, które wzięło 
na siebie też rolę wydawcy. (l)

Fot. archiwum Starostwa

Energetyczny powiat

W konkursie uczestniczyło 
dziewięć zespołów wokalnych, 
jeden folklorystyczny i czterech 
solistów. W sumie wystąpiło około 
140 wykonawców. Po raz pierwszy 
w repertuarze dominowały kolę-

dy i pastorałki mniej znane: „Białe 
święta” „W mieście Nazarecie”, „Za 
kominem”, „Życzenia świąteczne”, 
„Grudniowe noce”, „Radość niesie”, 
„Śliczna gwiazda wschodzi nam”, 
„Nadziei blask”. Ze znanych kolęd 

wykonywano: „Gdy śliczna Panna”, 
Przybieżeli do Betlejem”, „W żłobie 
leży”, „W ubożuchnej stajence”. Każ-
dy z uczestników mógł wykonać 
tylko jedną kolędę lub pastorałkę. 

W kategorii zespołów wokal-
nych pierwsze miejsce i Grand Prix 
zdobyły „Bierkowianki” z Gminne-
go Ośrodka Kultury w Głobinie za 
kolędę „Jest taki dzień”. W katego-
rii solistów zwyciężyła 10-letnia 
Nikola Kędra z Gminnego Ośrod-
ka Kultury w Potęgowie, która 
zaśpiewała pastorałkę „Grudnio-
we noce”. W kategorii zespołów 
folklorystycznych nagrodzono 
„Pietruchy” z Biesowic za kolędę 
„W ubożuchnej stajence”. Kolejny 
przegląd odbędzie się w przy-
szłym roku w gminie Słupsk. 

(l)
Fot. archiwum Starostwa Powiatowego

We wtorek usteckie liceum ogólnokształcące przeżyło oblężenie. Na spotkanie 
z żeglarką Nataszą Caban, która opłynęła świat, przyszło kilkuset uczniów 
miejscowych szkół. Młodzież burzą oklasków powitała bohaterkę nadmorskie-
go kurortu. 

Popłynąć jak Natasza!

Uczestnicy spotkania z nie-
cierpliwością oczekiwali na mor-
skie opowieści z rejsu Nataszy. 
Wszyscy byli ciekawi, jak dawała 
sobie radę z groźnym żywiołem 
i samotnością. Z konieczności 
w dużym skrócie dowiadywali się 
o wszystkich ciekawych i trud-
nych przejściach ustczanki na 
morzach i oceanach. Pani Nata-
sza opowiadała o interesujących 
zdarzeniach i przeżyciach. Mło-
dzież była ciekawa wszystkiego. 
Padały pytania o to co żeglarka 
jadła, jak spała, jak się myła, co 

robiła w czasie gdy 
morze było spo-
kojne... Opowia-
dała także o spot-
kaniach z ludźmi 
z amieszkując ymi 
dalekie zakątki 
świata. Nie mogło 
zabraknąć również 
klasycznych mor-
skich opowieści! 
O potężnych sztor-
mach i groźnych 
falach oraz o spotkaniach z nie-
proszonymi gośćmi, którzy rów-

nie dobrze mogli być... piratami. 
Mówiła też o nawiązaniu kontak-
tu z Fundacją „Mimo Wszystko”, 
dzięki której niepełnosprawni 
Karolinka i Robert mogli zakosz-
tować żeglarskiej przygody. 

Opowieści pani Nataszy 
słuchano z zapartym tchem 
i niejednemu uczestnikowi tego 
spotkania zamarzyło się spróbo-
wanie swoich sił z morskim ży-
wiołem. A czy marzyciele pójdą 
w ślady sławnej ustczanki? Szla-
ki są przetarte, ale i tak wszystko 
w rękach śmiałków. 

(rym)
Fot. Ryszard Mazur
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Zasłużeni dla obronności
Słupska Szkoła Policji korzysta z resortowego programu modernizacyjnego i wzbogaca 
swoją bazę szkoleniową. Dzięki temu może poszczycić się nową salą sportową i strzelnicą, 
która należy do najnowocześniejszych w kraju. W otwarciu tych obiektów uczestniczył 
nadinsp. Waldemar Jarczewski, zastępca komendanta głównego Policji. 

Komenda Miejska Państwowej Straży Pożarnej w Słupsku podsu-
mowała swoją pracę w 2009 roku. W naradzie poświęconej temu 
tematowi uczestniczyli przedstawiciele Komendy Wojewódzkiej 
PSP oraz samorządowych władz miasta i powiatu. 

Barbara i Ryszard Bednarkowie ze Słupska zostali uhono-
rowani srebrnymi medalem „Za zasługi dla obronności kra-
ju”. Ich czterech synów służy w wojsku. Najstarszy, Bartosz 
pracuje w Komendzie Portu Wojennego w Świnoujściu. 
Paweł jest strzelcem w Siemirowicach. Marcin sygnalistą 
w Centrum Wsparcia Teleinformacyjnego i Dowodzenia w 
Wejherowie. Maciej jest kierowcą w Tczewie.

Medale przyznał minister obro-
ny narodowej, a wręczył je prezy-
dent Słupska Maciej Kobyliński 
w towarzystwie ppłk Mirosława 
Rabowskiego, wojskowego ko-
mendanta uzupełnień w Słupsku 
i jego zastępcy majora Mirosława 
Bilickiego. – W pewnym sensie 
oddaliście narodowi -poświęcili-
ście w imię najwyższych wartości 
– to, co mieliście najcenniejszego: 
swoje dzieci. Z pewnością nie było 
łatwo pogodzić się z takim wybo-

rem życiowym wszystkich pierwo-
rodnych, zwłaszcza matce. Dzisiaj 
jednak macie prawdziwy powód 
do dumy – powiedział prezydent 
zwracając się do państwa Bednar-
ków. Barbara i Ryszard Bednar-
kowie urodzili się w Słupsku i tu 
mieszkają nieprzerwanie do dnia 
dzisiejszego. Pani Barbara z zawo-
du jest technikiem cukiernikiem, 
natomiast pan Ryszard ślusarzem. 

(l)
Fot. archiwum UM Słupsk

Pożarnicze podsumowanie

Na terenie powiatu zanotowano w ze-
szłym roku 1023 pożary, czyli o blisko 140 
więcej niż w roku 2008. Ogółem było 2041 
zdarzeń wymagających interwencji. Poza 
typowo statystycznymi sprawozdaniami 
merytorycznymi, słupscy strażacy pochwa-
lili się także działalnością oświatową i re-
kreacyjną. Taką jest m.in. współdziałanie 
z ochotniczymi strażami pożarnymi w or-
ganizowaniu zawodów sportowo-pożar-
niczych. Wzięło w nich udział 1400 ochot-
ników. Działalność prewencyjna wsparta 
została także kontrolami instytucji, firm 
i obiektów prywatnych. Słupscy strażacy 

odnosili także sukcesy sportowe w lekkiej 
atletyce, tenisie stołowym i sportach po-
żarniczych. I to nie tylko na arenach krajo-
wych. Najbardziej jednak cieszyły zakupy 
sprzętu. Słupskie jednostki wzbogaciły się 
o samochód ratowniczo-gaśniczy MAN, 
wóz operacyjno-rozpoznawczy, kamerę 
termowizyjną, skokochron oraz specjali-
styczne wyposażenie ochronne i urządze-
nia centrum powiadamiania ratunkowego. 
Wartość zakupionego sprzętu przekroczyła 
milion złotych. 

(hrk)

Sala gimnastyczna przezna-
czona jest do nauki technik inter-
wencji i samoobrony. Może ona 
być wykorzystywana na całej po-
wierzchni (650 m kw.) lub podzie-
lona na dwie mniejsze, w zależ-
ności od potrzeb dydaktycznych. 
Podłoga wyłożona jest specjal-
nymi matami, umożliwiającymi 
prowadzenie zajęć z wykorzysta-
niem elementów sportów walki. 
Na terenie Szkoły Policji będzie to 
druga tego typu sala. 

– Strzelnica natomiast jest jednym 
z najnowocześniejszych obiektów nie 
tylko w Polsce, ale i w Europie – mówi 
Piotr Kozłowski, rzecznik Szko-
ły Policji w Słupsku. – W budynku 
mamy sześć osi strzeleckich o długoś-

ci 50 metrów, na których można pro-
wadzić strzelanie z karabinu kbk AK 
czyli popularnego „kałasznikowa”. 
Oprócz tego są także 4 osie strzele-

ckie, 25-metrowe. Nowinką technicz-
ną jest sterowanie poszczególnymi 
urządzeniami, np. tarczociągami 
i obrotnicami, z wykorzystaniem dro-
gi radiowej. Eliminuje to przypadko-
we przestrzelenie kabli. Oba obiekty 
wyposażone są w odpowiednie za-
plecze socjalne i higieniczne. 

Otwierając nowe obiekty szko-
leniowe, nadinsp. W. Jarczewski 
podkreślił ich przydatność dla 
przygotowania zawodowego po-
licjantów prewencji, bo przede 
wszystkim takich absolwentów 
ma słupska placówka. Sala spor-
towa zbudowana została kosztem 
3,6 mln. zł, natomiast na strzelnicę 
i jej wyposażenie trzeba było wy-
dać 16,9 mln. złotych. (hrk)

Fot. Ryszard Hetnarowicz

Od minionego poniedziałku czynna 
jest ogólnopolska Poradnia Telefoniczna, 
świadcząca pomoc psychologiczną dla 
dorosłych. Numer 116 123 to kolejna z 
ogólnoeuropejskich darmowych linii te-
lefonicznych o charakterze społecznym 
uruchomionych z inicjatywy Komisji Eu-
ropejskiej. Obsługą linii 116 123 zajmie się 
Instytut Psychologii Zdrowia Polskiego To-
warzystwa Psychologicznego, który m.in. 
od 15 lat prowadzi Ogólnopolskie Pogoto-
wie dla Ofiar Przemocy w Rodzinie „Niebie-
ska Linia”.

Grupa numerów 116 (116 000 – numer 
interwencyjny w sprawie zaginionych dzie-
ci, którego obsługą w Polsce zajmuje się 
Fundacja ITAKA; 116 111 – telefon zaufania 

dla dzieci, obsługiwany przez Fundację 
Dzieci Niczyje oraz 116 123 – telefon wspar-
cia emocjonalnego dla dorosłych) – to gru-
pa ogólnoeuropejskich, darmowych linii 
telefonicznych o charakterze społecznym, 
przeznaczonych dla dzieci i rodziców, któ-
rzy znaleźli się w niebezpieczeństwie i chcą 
szybko wezwać pomoc lub potrzebują 
wsparcia. 

(l)

Z problemem do psychologa
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Powinniśmy się wspierać nawzajem

– Pod koniec minionego roku 
szwedzki dyrektor produkcji 
w słupskiej Scanii- Eghert Holm 
był bardzo zadowolony z sukce-
su gospodarczego, jaki odniosła 
firma. Słupsk był bardzo wysoko 
oceniony przez zarząd koncer-
nu. Dziś usłyszałam, że jesteście 
mocno przygnębieni najnowszy-
mi wydarzeniami. Skąd się wzię-
ły nowe zmartwienia?

– Od naszych kolegów ze Sca-
nii Polska, którzy zajmują się 
sprzedażą produktów koncernu 
dowiedzieliśmy się, że jesteśmy 
dyskryminowani we własnym śro-
dowisku. Z informacji przekazanej 
nam przez Scanię Polska wynika, 
że zostaliśmy całkowicie wyeli-
minowani z przetargu na kupno 
autobusów ogłoszonego przez 
słupski Miejski Zakład Komuni-

kacji. Bardzo mnie ta wiadomość 
zbulwersowała i zabolała, bo-
wiem żyjąc w niewielkim lokalnym 
środowisku powinniśmy się spo-
dziewać, że wszystkim będzie zale-
żeć na naszym rozwoju, a władze 
jeżeli już nie mogą nam w niczym 
pomóc, to przynajmniej niech nas 
nie dyskryminują.

– Na czym, Pańskim zdaniem, 
polega dyskryminacja?

– Tak ułożono specyfikację tech-
niczną przetargu na te 7 autobusów, 
opublikowaną 18 grudnia 2009, że 
my – jako jedyny lokalny producent 
– nie mamy szans na udział w prze-
targu, zostaliśmy odsunięci w przed-
biegach.

– Czy te 7 autobusów jest 
w bilansie ekonomicznym Sca-
nii tak bardzo ważne?

– Wcale nie chodzi o to, że MZK 
musi kupić nasze autobusy! Prob-
lem w tym, że nas zdyskryminowa-
no, nawet nas nie dopuszczając 
do przedstawienia jakiejkolwiek 
oferty. Dziwnym zbiegiem oko-
liczności zapisy zupełnie eliminu-
jące Scanię, są bardzo korzystne 
dla innego producenta. Po raz 
pierwszy w naszej historii zdarza 
się, że nie możemy przystąpić do 
przetargu. Bardzo mnie to boli, 
bo jestem przekonany, że nasza 
firma ma bardzo duży wkład 
w rozwój miasta. Dajemy zaro-
bić wielu lokalnym producentom, 
wydajemy pieniądze na słupskim 
rynku, dajemy ludziom pracę. 
Jeżeli dla miasta jest korzystnie, 

by się Scania nadal rozwijała, to 
powinniśmy oczekiwać, że ktoś 
zyski z naszej obecności tutaj po-
liczy. Wszystko w gospodarczej 
polityce miasta powinno zmie-
rzać do tego, by się znajdujące 
tu przedsiębiorstwa rozwijały. To 
jest przecież nasz wspólny inte-
res, bo z naszej pracy w lokalnym 
środowisku utrzymują się tysiące 
rodzin i funkcjonuje łańcuch po-
wiązań produkcyjnych, przyno-
szących miastu zyski z podatków. 
W takim środowisku, jak słupskie, 
powinniśmy się wspierać nawza-
jem. Przecież nie leży w naszym 
interesie wzbogacanie firm znaj-
dujących się w bogatych aglome-
racjach. One nam ani złotówki do 
naszego budżetu nie przysporzą! 
Jeżeli będziemy zabiegać o to, 
by pieniądze zostały w Słupsku, 
to one będą stymulowały dalszy 
rozwój lokalnych firm. Jest w tej 
historii także inny, międzynaro-
dowy aspekt. Dyrekcja szwedzka 
bardzo źle odebrała wiadomość, 
że w Słupsku – polskiej kolebce 
Scanii – zupełnie zignorowano 
własną firmę, nie dopuszczając jej 
do przetargu. Takie niezrozumiałe 
dla Szwedów postępowanie po-
woduje, że poważne decyzje do-
tyczące rozwoju słupskiego zakła-
du zaczynają budzić wątpliwości. 
No, bo jakże inwestować w miej-
scu, gdzie Scania jest nieprzychyl-
nie postrzegana? W Szwecji trwa 
obecnie dyskusja nad rozbudową 
słupskiej organizacji, która pro-

wadziłaby do zwiększenia ilości 
miejsc pracy, toteż trudno nam 
się pogodzić z kłodami rzucanymi 
nam pod nogi.

– A może autobusy Scanii są 
dla MZK za drogie?

– O tym pozwoliłby przekonać 
przetarg! Zakupione przed kilku 
laty przez MZK autobusy Scanii nie 
sprawują się gorzej, niż inne. Jest 
prawdą, że nasze – chroniące śro-
dowisko ekologiczne autobusy – są 
droższe w eksploatacji, ale przecież 
zdrowie mieszkańców powinno być 
wartością nadrzędną. Mówię tu 
o autobusach etanolowych, któ-
rych obecny przetarg nie dotyczy. 
Scania oferuje autobusy o tradycyj-
nym napędzie, których eksploata-
cja jest tańsza niż konkurencji, ale 
ten aspekt musiałby interesować 
zamawiających.

– Jakie widzi Pan rozwiązanie 
problemu? Może warto byłoby 
zainicjować publiczną dyskusję 
nad sposobami wspierania lo-
kalnego biznesu?

– Jako przedstawiciele „Soli-
darności” próbujemy podjąć kroki 
zmierzające do zapobiegania po-
dobnym, negatywnym tendencjom 
i jeżeli sprawy będą przybierać zły 
obrót, nie wykluczamy formy pub-
licznego protestu. Podjęcie społecz-
nej dyskusji na tematy gospodarcze 
może być bardzo pożyteczne.

– Dziękuję za rozmowę.

JNW
Fot. autor

Rozmowa z przewodniczącym NSZZ „Solidarność” w słupskiej Scanii – Mirosławem Okuniewskim.

Po raz siódmy słupska Scania otrzymała certyfikat „Solidnej 
firmy 2009” na forum wojewódzkim. Gratulacje przyjmował od 
wojewody i marszałka województwa pomorskiego dyrektor 
zarządzający Gert Flodkvist. Uroczyste wręczenie certyfikatów 
było wspólne dla przedstawicieli świata biznesu z województw 
pomorskiego i warmińsko- mazurskiego. Zaszczytne wyróżnienia 
i przepustki do krajowego finału odebrało 18 firm. 

Certyfikaty dla solidnych firm 

w programie jest prowadzenie działalności 
od co najmniej dwóch lat oraz terminowe 
rozliczenia z kontrahentami i pracownikami, 
regulowanie płatności z tytułu podatków, 
ceł, należności wobec ZUS, opłat leasingo-
wych i należności kredytowych, brak wyro-
ków zasądzających w sprawach o nieuregu-
lowane należności, przestrzeganie prawa 
pracy oraz zasad BHP, przestrzeganie praw 
konsumenta i terminowe wywiązywanie się 
ze zobowiązań reklamacyjnych. Wszystkie 
te elementy są skrupulatnie kontrolowane 
przez organizatorów.

W dotychczasowych edycjach wręczono 
łącznie ponad 2200 certyfikatów. Laureata-
mi są zarówno firmy małe, średnie jak i duże, 
działające na całym świecie oraz funkcjonu-
jące wyłącznie w jednym regionie. Program 
Solidna Firma na dobre wpisał się w polskie 
realia, jako „lobby czystego biznesu”. Laure-
aci Programu stanowią wymierny dowód, 

że solidność potwierdzona certyfikatem 
ułatwia funkcjonowanie na rynku, zwiększa 
szanse na wygranie przetargu, a także uzy-
skanie lepszej oferty kredytowej i leasingo-
wej. 

Program Solidna Firma jest najlepiej 
promowanym przedsięwzięciem tego typu 
w Polsce. Co roku z informacją o nim orga-
nizatorzy docierają bezpośrednio do ponad 
100 tys. przedsiębiorców. Listy kandydatów 
i laureatów są umieszczane na ponad 3000 
billboardów, kilkunastu tysiącach plakatów 
oraz w licznych publikacjach prasowych, 
folderach i ulotkach.

Słupska Scania od początku istnienia 
programu funkcjonuje na listach przed-
siębiorstw solidnych, stosujących transpa-
rentne zasady postępowania wobec klien-
tów, pracowników, organów podatkowych 
i banków. 

(JNW)

 Program Gospodarczo-Konsumencki 
Solidna Firma, to system oceny i weryfikacji 
przedsiębiorstw przez ekspertów, konsu-
mentów i partnerów gospodarczych. Roz-
poczyna się od dobrowolnego poddania się 
przez przedsiębiorców zewnętrznej analizie 

finansowej, a kończy uzyskaniem prestiżo-
wego tytułu „Solidnej Firmy”. Od momentu 
inauguracji w 2002 roku wspiera i promuje 
rzetelne firmy, zarazem poddając je we-
ryfikacji i tworząc bazę godnych zaufania 
przedsiębiorstw. Warunkiem uczestnictwa 
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Natasza promuje Ustkę

Z Włynkowa do Bydlińskich Gór

Z wizytą w Turcji

Kandydatka na wójta roku

Jolanta Giczewska, nauczycielka języka angielskiego ze 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Ustce  wróciła niedawno z Aladag 
w Turcji, gdzie udało się jej zdobyć grant z europejskich 
funduszy programu „Uczenie się przez całe życie”. Była to wi-
zyta przygotowawcza w ramach opracowywania programu 
COMENIUS (Wielostronne Partnerskie Projekty Szkół).

Uczniowie usteckich szkół ponadpodstawowych po raz kolejny wyruszyli na pieszą 
wędrówkę. Tym razem 7-kilometrowa trasa wiodła przez zaśnieżone pola, lasy i te-
ren dwóch wsi. Uczestnicy marszu oprócz doskonalenia umiejętności z topografii, 
mieli również okazję rozszerzyć wiadomości o bogactwie kulturowym i przyrodni-
czym regionu, w którym mieszkają. 

Ustecka żeglarka Natasza Caban, która samotnie 
opłynęła świat i przed Bożym Narodzeniem powró-
ciła do domu, zbiera laury za swój wyczyn, a zara-
zem promuje Ustkę. Natasza została uhonorowana 
nagrodą JACHTSMEN ROKU 2009. Wyróżnienie wrę-
czył jej znakomity żeglarz Krzysztof Baranowski, 
naczelny redaktor miesięcznika „Jachting”.

Miejscowości Włynkowo i Byd-
lino posłużyły do praktycznego 
wskazania różnic pomiędzy dwo-
ma kształtami wsi – ulicówką 
i wielodrożnicą. Stały się dobrym 
przykładem dla wyjaśnienia ter-
minu „zabudowa szachulcowa”. 
Można było się przyjrzeć starym 
XIX-wiecznym zabudowaniom 
gospodarczym, a także zobaczyć 
pozostałości ewangelickiego 
cmentarza w lesie pod Włynko-
wem oraz pomnik poświęcony 
dawnym mieszkańcom tej wsi. 
Wyjątkowym walorem geograficz-
no-przyrodniczym przemierza-
nej trasy jest piękna dolina Słupi 

na odcinku Włynkowo – Bydlino. 
Stanowi ona granicę dwu mezo-
regionów – Równiny Sławieńskiej 
i Wysoczyzny Damnickiej. Duże 
deniwelacje terenu pomiędzy do-
liną rzeczną a wysoczyzną more-
nową, dochodzące nawet do 40 
metrów, umożliwiały zaobserwo-
wanie piętrowości nadrzecznego 
lasu porastającego krawędź do-
liny Słupi. Na tym odcinku rzeka 
stworzyła liczne meandry i sta-
rorzecza, gdzie można zauważyć 
postępującą sukcesję ekologiczną 
roślinności. 

Zakończenie marszu odbyło 
się przy ognisku w małej piaskow-

ni u podnóża Bydlińskiej Góry. 
Uczestniczyła w nim 35-osobowa 
grupa młodzieży z Zespołu Szkół 
Technicznych pod opieką Ro-
berta Dąbrowskiego i Krzysz-
tofa Lewandowskiego oraz 
uczniowie z Gimnazjum im. gen. 
M. Zaruskiego i Młodzieżowego 
Ośrodka Socjoterapii w Ustce pod 
opieką Roberta Kuligowskiego 
i Radosława Sobczaka. Zwycięz-
cą w marszowym współzawodni-
ctwie zastała grupa VII w składzie: 
Agnieszka Wilkos, Kacper Nie-
działkowski, Mateusz Bukato 
i Piotr Szpiganowicz. 

(RD)

 Pobyt w Turcji był bardzo 
owocny. Gospodarze doskonale 
przygotowali się pod względem 
organizacyjnym. Nauczycielka była 
z wizytą u lokalnego ministra edu-
kacji, zwiedziła wiele szkół oraz od-
była spotkania z dyrektorami tych 
placówek w samym Aladag (szkoła 
podstawowa, szkoła średnia oraz 
szkoła podstawowa z internatem), 
jak i w okolicy. Gospodarze posta-
rali się, aby poznała system edu-
kacji oraz mogła porównać szkołę 

miejską z małą szkołą wiejską, a na-
wet ze szkołą, w której uczy tylko 
jeden nauczyciel. Jolanta Giczew-
ska została też zaproszona na lek-
cję języka angielskiego. Zadbano 
także, aby zobaczyła, jak mieszkają 
gospodarze, co jedzą itp. 

Namacalnym efektem wizyty 
jest ukończony projekt współ-
pracy szkół w ramach programu 
COMENIUS oraz znalezienie po-
tencjalnych partnerów do współ-
pracy. (ML)

Uczniowie partnerskiej szkoły w Aladag

Uroczysta gala odbyła się 
w Warszawie. Na rozdanie nagród 
do stolicy pojechał burmistrz Ustki 
Jan Olech, Leszek Kasperowicz, 
komandor Uczniowskiego Klubu 
Sportowego „Opty”, w którym Na-
tasza stawiała pierwsze żeglarskie 
kroki i redaktor „Ziemi Usteckiej” 
Edward Zając. Na uroczystości 
spotkali się przedstawiciele że-
glarskiej elity kraju. Natasza była 
niewątpliwą gwiazdą. Teraz Na-
tasza wspólnie z władzami Ustki 
stara się o sprowadzenie jachtu 
„Tanasza Polska Ustka” do Ustki, 
gdzie mógłby służyć żeglarskiej 
młodzieży.  

(l)
Fot. archiwum UM Ustka

Do 12 lutego mieszkańcy Ustki mają czas, by zgłosić swoich 
kandydatów do honorowego tytułu „Ambasadora Ustki”. 
Tytuł przyznaje specjalna kapituła powoływana przez 
burmistrza miasta.

 Anna Sobczuk-Jodłowska, wójt gminy Ustka, zna-
lazła się w dziesiątce najlepszych wójtów w Polsce. 
Kandydaturę pani wójt zgłosiła sołtys Rowów 
Jadwiga Fudala oraz Ochotnicza Straż Pożarna 
z Rowów, wysyłając materiały dokumentujące jej 
osiągnięcia w pracy na rzecz gminy Ustka.

Pora na ambasadora

W tym roku kapituła wprowa-
dziła nową kategorię, za którą 
przyzna tytuł – to zasługi dla roz-
woju gospodarki w mieście. Tra-
dycyjnie już wyróżnione zostaną 
osoby, które w sposób szczególny 
zasłużyły się na polu kultury, spor-
tu i promocji Ustki. 

Kandydatów do tytułu zgła-
szać mogą osoby indywidualne, 
stowarzyszenia, organizacje poza-
rządowe, działacze społeczni i go-
spodarczy bezpośrednio w Biurze 
Obsługi Interesanta Urzędu Miej-
skiego lub drogą elektroniczną: 
adelagorajek@um.ustka.pl. (l)

Konkurs na wójta roku 2009 or-
ganizuje pierwszy program Tele-
wizji Polskiej pod honorowym pa-
tronatem prezydenta RP i ministra 
rolnictwa. Pierwszy etap konkursu 
został rozstrzygnięty 11 stycznia. 
Wówczas jury wybrało dziesięciu 
finalistów spośród kandydatów 
z całej Polski. Z województwa 
pomorskiego do finału doszła 
tylko wójt Ustki. Drugi etap po-
trwa do 10 lutego. O zwycięstwie 
zdecyduje ilość głosów oddanych 
na poszczególnych kandyda-
tów w systemie audiotele. Jedna 

osoba otrzyma honorowy tytuł 
„Wójta roku 2009”, pozostali zaś 
wyróżnienia jako najlepsi wójto-
wie w kraju. Ogłoszenie wyników 
zaplanowano na honorowej gali 
13 lutego w Nałęczowie.

Anna Sobczuk-Jodłowska jest 
wójtem pierwszą kadencję, ale 
mieszkańcy gminy już dostrzegli, 
ze potrafi dobrze gospodarować. 
Widać też w gminie nowe inwe-
stycje realizowane nie tylko z bu-
dżetu własnego ale i środków ze-
wnętrznych. 

Każdy kto chce oddać swój głos 

w plebiscycie na Wójta roku 2009, 
może zagłosować w systemie au-
diotele. Anna Sobczuk-Jodłowska 
znajduje się na liście pod nume-
rem 7. W treści smsa należy wpisać 
cyfrę 7 i wysłać wiadomość pod 
numer 7120. (LL)

Fot. Zbigniew Bielecki

170 propozycji loga i 200 
haseł wpłynęło na konkurs 
ogłoszony przez władze 
Ustki. Jury konkursowe za-
rekomendowało władzom 
sześć projektów, ale okaza-
ło się, że żaden z nich nie 
spełnił oczekiwań. W związ-
ku z tym odwołano konkurs 
na logo i hasło promocyjne 
miasta, uznając nadesła-
ne prace za zbyt słabe. Te-
raz przygotowaniem hasła 

i loga ma się zająć profesjo-
nalista.

Na pisemny (przesłany e-
mailem) wniosek uczestnika 
ustecki ratusz odeśle prace 
na podany adres do dnia 11 
lutego 2010. Prace, których 
autorzy nie zwrócą się do or-
ganizatora konkursu, zostaną 
po tym terminie komisyjnie 
zniszczone. 

(l)
Fot. archiwum UM

Konkurs na logo unieważniony
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Kadry dla turystyki

Najpiękniejsze studentki 
przyjadą do Słupska

Wyższa Szkoła Gospodarki w Bydgoszczy, która już wcześniej miała w Słup-
sku swój punkt rekrutacyjny, otworzyła Zamiejscowy Ośrodek Dydaktyczny 
z kształceniem na kierunku turystyka i rekreacja. Stało się to możliwe dzięki 
współpracy ze słupskim Centrum Edukacyjnym „Technik”. 

– Nasza uczelnia należy do naj-
większych niepublicznych szkół 
wyższych w północnej Polsce – mó-
wił Marek Grabiszewski, prorek-

tor WSG, podczas uroczystości 
otwarcia ZOD i przekazania de-
cyzji ministerstwa. – Swoją dzia-
łalność rozpoczęła właśnie od tego 

kierunku i dlatego możemy powie-
dzieć, że dysponujemy w tej dzie-
dzinie bogatym doświadczeniem 
i wykwalifikowaną kadrą. Specy-

fika kształcenia na tym kierunku 
obejmuje szeroki zakres wiedzy 
teoretycznej i praktycznej. Najważ-
niejsze jednak, że zdobyta wiedza 
służy później rozwojowi regionu, 
w którym naszym absolwentom 
przychodzi pracować. I z całą pew-
nością będzie tak również w tym 
przypadku. 

Bydgoska WSG kształci w tym 
roku ponad 8 tys. studentów na 14 

kierunkach i 50 specjalnościach. 
Prowadzi Wydział Zarządzania 
i Produkcji w Malborku oraz Wy-
dział Zamiejscowy w Inowrocła-
wiu. Słupski ZOD będzie kształcił 
licencjatów z możliwością podję-
cia studiów II stopnia w Bydgosz-
czy lub innych ośrodkach akade-
mickich. 

(hrk)
Fot. Zbigniew Bielecki

Wybory Studenckiej Miss Pol-
ski to autorska inicjatywa Polskiej 
Agencji Imprez Masowych, któ-
ra jest pomysłodawcą i zarazem 
głównym organizatorem konkur-
su. Proszę powiedzieć kiedy na-
rodził się pomysł i jakie wywołał 
zainteresowanie.

– Pierwsza tego typu impreza 
w Polsce odbyła się 10 września 
2006 r. w Płocku. 
Dotychczasowe 
edycje odnio-
sły wielki 

Rozmowa z Leszkiem Tomaszewskim, dyrektorem Polskiej Agencji Imprez 
Masowych

sukces i wzbudziły ogromne za-
interesowanie nie tylko w środo-
wisku studenckim, ale również 
wśród pozostałej publiczności. 
Eliminacje odbywały się w naj-
większych ośrodkach akademi-
ckich w Polsce: w Toruniu, Pozna-
niu, Szczecinie, Gdańsku, Płocku, 
Warszawie, Białymstoku, Krako-
wie, Wrocławiu, Olsztynie, Lub-

linie, Łodzi. W castingach brało 
udział około 1200 dziewcząt, 

a każdorazowo do finału 
zakwalifikowało się 20 
kandydatek.

Wybory miss to 
nie tylko konkurs 
i prezentacja kobie-
cych wdzięków, 
ale i wspaniałe 
show dla publicz-
ności. Kto dotych-
czas uświetniał te 
gale?

– W dotych-
czasowych galach 

wystąpili m.in.: Justy-
na Steczkowska, Kasia 

Wilk i Kto To, Kabaret 
Ciach, Dr ALBAN, 

Velvet, grupa 

taneczna Art-Dance, The Jet Set, 
D-tonacja, Maciej Florek „Gleba”. 
Prowadzącymi imprezy byli Agata 
Młynarska i Marcin Prokop.

Relacje z poprzednich edycji 
były relacjonowane na antenie 
TV Polsat w programie „Się kręci”. 
Czy tym razem również zobaczy-
my finał na szklanym ekranie?

– IV Gala Konkursu Studenckiej 
Miss Polski po raz pierwszy rela-
cjonowana będzie na żywo na 
antenie ogólnopolskiej stacji te-
lewizyjnej TV 4. Ponadto impreza 
relacjonowana będzie przez wiele 
innych mediów.

Po raz pierwszy finał wyborów 
odbędzie się w Słupsku. Proszę 
powiedzieć kiedy i gdzie.

– Tak, od tego roku finał od-
bywać się będzie w Słupsku. 
Przypada w Walentynki, 14 lute-
go. Zapraszamy do hali widowi-
skowej „Gryfia” na godzinę 20. 
Bilety są do nabycia w ośrodkach 
Informacji Turystycznej w Słup-
sku i w Ustce. Finał będzie trans-
mitowany przez telewizję na 
żywo. Warto przy okazji podkre-
ślić, iż Wybory Studenckiej Miss 
Polski odbiegają od tradycyjnie 
realizowanych konkursów. Te-
lewidzowie i publiczność będą 
mieli okazję obejrzeć spektakl 
wyróżniający się interesującą 
scenografią, muzyką i nowator-
ską formą scenariusza. 

Jakie gwiazdy, obok najpięk-
niejszych studentek, zobaczymy 
w Słupsku?

– Zobaczymy i usłyszymy Hali-
nę Młynkową i Łukasza Dziedzica. 
Finał poprowadzi Maciej Rock, 
a arbitrem wyborów będzie Mi-
chał Figurski.

Rozmawiała: Leokadia Lubiniecka
Fot. Zbigniew Bielecki

Pedagodzy uważają, że współpraca rodziców ze szkołą jest 
podstawą właściwego procesu dydaktyczno-wychowaw-
czego. Nie jest jednak o nią łatwo w dobie cywilizacyjnej 
choroby na permanentny brak czasu. Niekiedy nawet dla 
własnych dzieci. Terapię na nią może jednak oferować 
sama cywilizacja. 

Elektroniczne kształcenie

W słupskim Liceum – Studium 
im. W. Sierpińskiego podjęto pró-
bę zmiany tej sytuacji. – Nie tylko tej 
– zastrzega Magdalena Kryńska, 
nauczycielka matematyki. – Chodzi-
ło nam także o poprawę komunikacji 
między uczniami a nauczycielami. 
A szczególnie o jawność ocen. Jako 
pierwsi w Słupsku – i jak do tej pory 
jedyni – wprowadziliśmy dziennik 
elektroniczny w takim zakresie. Jego 
forma papierowa u nas nie istnieje. 

Pomysł szybko zaczął się przera-
dzać w rzeczywistość, a za sprawą 
Seweryna Węgielnika, jego postać 
i zawartość zaczęły się rozrastać. 
Dzisiaj nie jest to tylko dziennik ale 
i rzeczywisty komunikator, służący 
całej społeczności szkolnej. Do niej 
zaliczani są także rodzice, którzy 
mają całodobowy wgląd w efek-
ty nauki swoich dzieci. Na bieżąco 
mogą śledzić oceny i kontaktować 
się internetowo z nauczycielami. 
Mogą również usprawiedliwiać 
tą drogą nieobecność ucznia, ale 
w większości przypadków poparte 
musi to być przedłożonym później 
pisemnym potwierdzeniem.

– Dla uczniów największe zna-
czenie ma jednak to, że nawet nie-
obecność na konkretnej lekcji nie 
eliminuje możliwości zdobycia prze-
kazywanej właśnie wiedzy – dodaje 
Tomasz Groch, nauczyciel histo-

rii. – W dzienniku bardzo szczegó-
łowo opracowane są wszystkie te-
maty. Każdy użytkownik ma swoje 
konto i może „ściągnąć” takie opra-
cowanie w wersji pdf. Poza tym nie 
czekają w nieskończoność na ocenę 
swojej pracy, bo dziennik jest jedno-
cześnie zeszytem elektronicznym. 
Zaraz po sprawdzeniu przez na-
uczyciela zadania czy innej pracy 
domowej pojawia się w nim ocena.

Dziennik wciąż się rozrasta. Na-
uczyciele korzystają z niego przy 
powiadamianiu uczniów o zmianach 
w planie lekcji, uczniowie komuniku-
ją się między sobą i – co podkreślają 
pedagodzy – mobilizują się wzajem-
nie do pracy. – Oczywiście, że taki bez-
pośredni kontakt wymusza na nauczy-
cielu większą uwagę, skrupulatność 
i poświęcanie czasu na opracowywa-
nie tematów! Jest to jednak pożyteczne 
z punktu widzenia całego procesu na-
uczania – podkreśla M. Kryńska. 

W dzienniku są także... elektro-
niczne kwiatki, które wymagają 
systematyczności, wymuszają za-
interesowanie, kształtują wiedzę 
i budują odpowiedzialność. – Jest 
to wprawdzie zabawa, ale przekła-
dająca się na rzeczywiste zachowa-
nia – zapewnia S. Węgielnik, nie-
szczędzący czasu na doskonalenie 
dziennika elektronicznego. (hrk)

Fot. Ryszard Hetnarowicz
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Takie hasło przyświecało uczestnikom ósmego już balu charytatywnego pre-
zydenta Słupska Macieja Kobylińskiego, który odbył się w reprezentacyjnych 
salach  ratusza. Na bal, jak i poprzednio, przybyła śmietanka towarzyska mia-
sta i regionu: ludzie biznesu, kultury i sportu. Oprócz dobrej zabawy karnawa-
łowej uczestnicy pamiętali o nadrzędnej idei imprezy - pomocy ludziom, którzy 
z różnych przyczyn sami sobie pomóc nie mogą.

VIII bal prezydenta Słupska

Baw się i czyń dobrze

W czasie siedmiu dotychczaso-
wych bali prezydenckich zebrano 
ponad trzysta tysięcy złotych na po-
moc ludziom chorym i potrzebują-
cym. W tym roku pomoc zwiększyła 
się o kolejne 46 tysięcy złotych, tyle 
bowiem ofiarowali goście prezyden-
ta. Bursztynową kopię Niedźwiadka 
Szczęścia, głównego przedmiotu 
licytowanego na każdym balu, ku-

pił w tym roku biznesmen Jerzy 
Olszewski. Tegoroczny bal odby-
wał się w klimacie teatralnym, który 
zapewniła scenografia przygoto-
wana przez Nowy Teatr w Słupsku 
oraz kameralne trio Arte muzyków 
słupskiej filharmonii. Do tańca przy-
grywał Baltic Band, a umiejętności 
taneczne zaprezentowali tancerze 
z zespołu Paktan.

Dochód z ósmej edycji prze-
kazany zostanie na potrzeby 
Domu Interwencji Kryzysowej 
PCK w Słupsku oraz dzieci nie-
widome i słabowidzące ze Słup-
ska. W Domu Interwencji Kryzy-
sowej PCK znajdują schronienie 
maltretowane kobiety i dzieci 
oraz nieuleczalnie chorzy bez-
domni ze Słupska. Placówka ta 
boryka się nieustannie z niedo-
statkiem środków na wyżywie-
nie, ogrzewanie, energię elek-
tryczną oraz pozostałe wydatki. 
Dlatego tak bardzo potrzebna 
jest jej pomoc finansowa. Na-
tomiast w przypadku dzieci 
niewidomych i słabowidzących 
potrzebne jest doposażenie 
zorganizowanej z myślą o nich 
świetlicy, 

która znajduje się w siedzibie 
słupskiego kola Polskiego Związku 
Niewidomych w Słupsku przy al. 
Sienkiewicza. (l)

Fot. Zbigniew Bielecki
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Nowa wystawa czasowa „Świat Słowian i Wikingów” zostanie otwarta w Za-
mku Książąt Pomorskich w Słupsku dzisiaj, 29 stycznia o godz. 17. Wystawa ta 
to magiczna wyprawa w mroki historii, przybliżająca życie Słowian i Wikingów 
wczesnego średniowiecza (IX – XI wiek).

Podczas ostatniej sesji Rada Miejska w Słupsku 
zdecydowała o likwidacji 15 ponadgimnazjalnych 
placówek oświatowych dla dorosłych. Przestaną 
one działać 1 września 2010 r. Zaledwie do kilku 
z nich uczęszczała niewielka liczba osób. 

Młodzi Demokraci z Koła 
,,Dwumiasto” Słupsk – Ustka, zło-
żyli u przewodniczącego Rady 
Miasta Słupska Zdzisława Soło-
wina pismo z prośbą o nagrywa-
nie i archiwizowanie obrad samo-
rządu miejskiego w internecie. 
– Pozwoli to zainteresowanym 
na obiektywną ocenę poszcze-

gólnych osób – uważa Maciej 
Maraszkiewicz, przewodniczący 
koła. – Mamy nadzieję, że prośba 
nasza zostanie zaakceptowana 
i wprowadzona w życie. Powin-
niśmy korzystać z możliwości 
technicznych, w tym przypadku 
internetu. 

(l)

Chcą sesji 
w internecie

Licea do likwidacji

Projekt tej uchwały nie wzbu-
dził kontrowersji radnych i tym 
sposobem likwidacji ulegnie 
piętnaście szkół ponadgimna-
zjalnych – liceów, liceów uzu-
pełniających i profilowanych 
oraz techników dla dorosłych. 
Wiele z tych szkół istniało je-
dynie „na papierze” i od kilku 
lat nie był prowadzony do nich 
nabór. Już w tej chwili wiadomo, 
że do przejęcia uczniów z tych 
placówek, które jeszcze prowa-

dziły działalność dydaktyczną, 
przygotowane jest słupskie Cen-
trum Kształcenia Ustawicznego. 
Wśród likwidowanych szkół zna-
lazły się m.in. licea ogólnokształ-
cące i technika dla dorosłych 
przy popularnych „mechaniku”, 
„elektryku” i „drzewniaku” a na-
wet II LO. Znikną z oświatowej 
mapy Słupska także licea profi-
lowane i uzupełniające przy ul. 
Królowej Jadwigi. 

(hrk)

Świat Słowian i Wikingów

– Wystawa ukazuje zwyczaje, 
wierzenia, życie codzienne, spo-
soby walki i sztukę ludów, które 
spotykały się na Pomorzu. Bę-
dzie można się przyjrzeć wnętrzu 
słowiańskiej chaty myśliwego, 
miejscu odprawiania obrzędów 
z wielkim posągiem pośrodku, 
porównać sposoby chowania 

zmarłych u Słowian i Wikingów, 
zajrzeć do obozu wojowników, 
obejrzeć piękną broń i pancerze, 
stroje, wspaniałą biżuterię srebr-
ną, sprzęty domowe, narzędzia, 
gry i zabawki sprzed 1000 lat 
– mówi Mieczysław Jarosze-
wicz, dyrektor Muzeum Pomorza 
Środkowego w Słupsku. – Wiele 

z pokazywanych na wystawie eks-
ponatów wzięło udział w filmie 
Jerzego Hoffmana „Stara Baśń. 
Kiedy Słońce było Bogiem” na 
motywach powieść Józefa Igna-
cego Kraszewskiego.

Wystawę będzie można oglą-
dać do końca marca 2010 r. 

(l)



Jubileusz słupskiej psychiatrii

Z oddaniem i sercem leczą dusze i głowy
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Słupska psychiatria obchodzi w tym roku dwa jubileusze: 40-lecie utworzenia oddziału psychiatrycznego oraz 30-lecie powstania 
Samodzielnego Publicznego Specjalistycznego Psychiatrycznego Zakładu Opieki Zdrowotnej. Okrągłe rocznice stały się przyczynkiem 
do uroczystego spotkania lekarzy i terapeutów oraz gości, wśród których znaleźli się: prof. Zbigniew Nowicki z Gdańska, wojewódzki 
konsultant ds. psychiatrii, Maciej Kobyliński, prezydent Słupska, Ryszard Stus, przewodniczący Rady Powiatu Słupskiego, dyrektor 
szpitala w Słupsku, Zdzisław Walo, wiceprzewodniczący Społecznej Rady SPSP ZOZ, Jerzy Iwaszko, dyrektor Miejskiego Zakładu Opieki 
Zdrowotnej oraz Mariusz Żukowski, dyrektor Stacji Pogotowia Ratunkowego w Słupsku.

– Przyszło nam żyć w bardzo 
trudnych czasach, obarczonych 
szalonym tempem, dla niektórych 
brakiem zatrudnienia i perspek-
tyw. To powoduje, że coraz więcej 
mieszkańców Słupska i powiatu 
szuka specjalistycznej pomocy psy-
chiatrów i psychologów. Nasz liczą-
cy ponad sto osób zespół lekarzy, 
psychologów, terapeutów, pielęg-
niarek, ratowników zapewnia im 
kompleksową pomoc i opiekę – po-
wiedziała Honorata Jaworska, 
p.o. dyrektora SPSP ZOZ. 

Spotkanie, które poprowadziła 
Elżbieta Moskaluk, naczelna pie-
lęgniarka SPSP ZOZ, było nie tylko 
okazją do prezentacji dorobku po-
szczególnych oddziałów i poradni, 

leczenia jest nieograniczony. Część 
z nich oczekuje u nas na miejsce 
w domu opieki. Są i tacy, których 
odrzuciły rodziny – mówi dr Siekie-
ra. Oddział zatrudnia psychologa 
i psychoterapeutę oraz 10 pielęg-
niarek. 

Joanna Kasperek p.o. wicedy-
rektora SPSP ZOZ kieruje powsta-
łą 30 lat temu poradnią zdrowia 
psychicznego w Słupsku. – W ubie-
głym roku przyjęliśmy ponad 3 ty-
siące pacjentów, udzieliliśmy 14 ty-
sięcy porad lekarskich – informuje. 
– Liczba pacjentów rośnie z roku na 
rok. W poradni pracuje 11 psychia-
trów, 4 psychologów, pedagog 
i 2 pielęgniarki. Poradnia prowadzi 
także wizyty w domu pacjenta. Na 
choroby psychiczne zapadają mło-
de osoby. Stąd kontakt pacjenta 
z lekarzem trwa często kilkadzie-
siąt lat. Najmłodsi z problemami 
natury psychicznej kierowani są 
do poradni zdrowia psychicznego 
dla dzieci i młodzieży, którą od 34 
lat prowadzi doktor Anna Szkop. 
– Rocznie z naszych porad korzysta 
około tysiąca młodych pacjentów 
– mówi lekarka. – Niestety, ich licz-
ba stale wzrasta. Wynika to nie tylko 
ze wzrostu świadomości rodziców, 
którzy szukają pomocy dla swoich 
pociech, ale także z dziecięcej cieka-
wości popychającej do próbowania 
alkoholu czy środków odurzających 
oraz z młodzieńczej ucieczki od 
problemów. 34 lata temu powstał 
też oddział dzienny dla chorych 
psychicznie. Ma 20 miejsc. Działa 
od godziny 8 do 15. – Chorzy, któ-
rzy do nas trafiają, nie są izolowani 
od swoich bliskich. Po terapii wraca-
ją do domów – informuje psycho-
log kliniczny Anna Wielikdzień, 
zastępca kierownika oddziału.

Oddziałem terapii uzależnienia 
od alkoholu w Lubuczewie kieru-
je od lat Helena Czapiga. Ma 31 
miejsc. W większości na odwyk 
trafiają mężczyźni, ale w ostatnich 
latach nie brak też poddawanych 
terapii kobiet. Pobyt na oddzia-
le trwa siedem tygodni. Rocznie 
przez oddział przewija się kilkuset 
pacjentów. Około 40 procent wy-
chodzi z nałogu. 

Joanna Bogucka–Śnieżek kie-
ruje oddziałem dziennym i porad-
nią terapii uzależnienia od alkoho-
lu. Rocznie z jej pomocy korzysta 

życia powodują, że część ludzi nie 
może zaspokoić swoich potrzeb ani 
zrealizować marzeń. Przez to wy-
stępuje coraz więcej przypadków 
depresji, nerwic, kłopotów ze snem. 
Nie powinno więc nikogo dziwić, że 
z naszej poradni korzysta bardzo 
dużo osób. Bo żeby być zdrowym, 
trzeba być szczęśliwym – tłumaczy 
terapeutka.

– Jubileusz psychiatrii jest pierw-
szym z serii tegorocznych obcho-
dów 700-lecia Słupska – podkreślił 
prezydent Kobyliński, gratulując 
dorobku, życząc wszystkiego naj-
lepszego i obiecując pomoc w roz-
wiązywaniu problemów SPSP ZOZ. 
Spotkanie w malowniczej Dolinie 
Charlotty uświetniła wystawa prac 
plastycznych pacjentów SPSP ZOZ 
oraz koncert kameralnego trio 
„ARTE” ze Słupska w składzie: Bar-
bara Żydzianowska, Małgorzata 
Madejska i Jarosław Madejski.

(LL)
Fot. Zbigniew Bielecki 

Prezydent Kobyliński gratuluje dyrektor Jaworskiej
Eugeniusz Szkop
(1924-1985)

Koncert kameralnego trio Arte

ale także do przypomnienia ludzi, 
którzy tworzyli zręby słupskiej psy-
chiatrii. Helena Czapiga, kierują-
ca oddziałem terapii uzależnienia 
od alkoholu w Lubuczewie, nie ma 
wątpliwości, że ojcem słupskiej 
psychiatrii był nieżyjący doktor 
Eugeniusz Szkop, który w 1970 
roku doprowadził do utworzenia 
oddziału psychiatrycznego przy 
ul. Morcinka w Słupsku. – Był jego 
pierwszym ordynatorem. Od po-
czątku widział potrzebę rozwoju, 
stworzył też oddział nerwic. W 1971 
roku znalazł pałac w Lubuczewie, 
w którym po sześciu latach remontu 
powstał oddział terapii uzależnienia 
od alkoholu – przypomniała Hele-
na Czapiga. – W 1979 roku doktor 
Szkop przejął pałac w Karżcinie na 
potrzeby oddziału dla przewlekle 
chorych psychicznie. Potem tworzył 
kolejną placówkę w Trzcinnie koło 
Miastka. W 1980 roku udało mu się 
uruchomić przychodnię w Słupsku, 
na bazie której powstał obecny SPSP 
ZOZ.

Dzisiejszy oddział psychia-
tryczny liczy 50 łóżek. Kieruje nim 
doktor Maria Senko-Siekiera. 
Na oddziale pracuje sześciu le-
karzy oraz czterech terapeutów 
i siedemnaście pielęgniarek. Ka-
dra oddziału zapewnia nie tylko 
leczenie chorym, ale także konsul-
tuje pacjentów słupskiego szpitala 
i udziela porad ambulatoryjnych 
w przychodni. W ubiegłym roku 

na oddziale leczyło się 
816 osób. Wszyscy oni 
przewinęli się przez 
kierowaną przez Bo-
żenę Kwaśniak izbę 
przyjęć, która pełni 
rolę sekretariatu, ar-
chiwum, a także reje-
stracji, w której chory 
po raz pierwszy styka 
się z nową dla niego 
rzeczywistością. Dla-
tego jest tak ważna 
w pracy oddziału.

Dr Stanisław Sie-
kiera jest ordynato-
rem liczącego 27 łóżek 
oddziału dla przewle-
kle psychicznie cho-
rych w Lubuczewie. 
– Trafiają tu przewle-
kle chorzy z oddziału 
w Słupsku. Czas ich 

około stu osób. – Naszym zada-
niem jest uświadomić pacjentom, że 
są alkoholikami, a to oznacza, że nie 
mają powrotu do kontrolowanego 
picia. Uczymy ich jak sobie radzić 
z głodem alkoholowym, z nawrota-
mi do picia – wyjaśnia. 

Już 29 lat działa w Słupsku 
poradnia leczenia uzależnień 
od środków psychoaktywnych  
i odurzających, zwana potocz-
nie poradnią „N”, która powstała 
jako jedna z pierwszych w Polsce. 
– Początkowo zajmowaliśmy się 
głównie profilaktyką wśród mło-
dzieży – mówi jej kierowniczka 
Danuta Górska. – Później zaczęli 
do nas trafiać uzależnieni od pol-
skiej heroiny. Następnie uzależ-
nieni od innych środków, między 
innymi LSD, amfetaminy, grzybów 
halucynogennych. Obecnie mamy 
do czynienia z nowymi rodzajami 
uzależnień: od hazardu, kompu-
tera, zakupów, telefonu, a nawet 
pracy. Współczesny tryb i tempo 

Jubileusz poprowadziła 
Elżbieta Moskaluk
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Słupszczanka Elżbieta Żołyniak przez 13 lat poświęcała się działalności społecznej 
na rzecz Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Węgierskiej, a przez ostatnie cztery lata 
była jego prezesem. Teraz odchodzi z funkcji. Jej następcą został Eugeniusz Dur-
ka. Zmiana na funkcji prezesa stała się okazją do zaproszenia obojga działaczy do 
ratusza i podziękowania za pracę przez prezydenta Macieja Kobylińskiego.

Polak – Węgier dwa bratanki

Pani Elżbieta, która prowadzi 
słupski Klub Plastyka, zdradziła, 
że ma jeszcze mnóstwo nowych 
pomysłów i dużo energii, którą 
zamierza tam spożytkować i dla-
tego nie mogłaby poświęcać się 
bezgranicznie kierowaniu Towa-
rzystwem Przyjaźni Polsko-Wę-
gierskiej, a ono na to z całą pewnością zasługuje. 

„Polak Węgier dwa bratanki” – pod takim tytułem 27 lat 
temu w lokalnych mediach ukazał się artykuł o powstaniu 
Studenckiego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Węgierskiej 
przy ówczesnej Wyższej Szkole Pedagogicznej. Szybko zna-

lazło się liczne grono sympatyków, które stało 
się zalążkiem Oddziału zarejestrowanego ofi-
cjalnie 19 stycznia 1983 roku. Założycielem i 
pierwszym prezesem był Wacław Bartusik. W 
pierwszych latach działalności swój akces za-
deklarowało 2.500 osób. Od lat w działaniach 
Towarzystwa przywiązuje się ogromną wagę 
do bezpośrednich kontaktów z przedstawicie-
lami świata polityki, kultury i nauki. To dzięki 
takim formom współpracy można było zor-
ganizować wiele spotkań, wystaw, prelekcji, 
przeglądów filmowych, kursów językowych, 
wyjazdów o charakterze turystycznym i za-
robkowym. 

Wszystkie inicjatywy TPPW w Słupsku są 
wspierane przez Ambasadę Węgierską w War-
szawie, Radę Główną Federacji Stowarzyszeń 
Węgierskich oraz Węgierski Instytut Kultury. 
Prezydent Republiki Węgierskiej docenił wie-
loletnich prezesów zarządu TPPW za inicjaty-
wy społeczne i kulturalne – Krystynę Wronow-
ską (trzy kadencje) oraz Wacława Bartusika (3 
kadencje), odznaczając ich Złotymi Krzyżami 
Zasługi Republiki Węgier. 

(opr. l)

Na 27-letnią historię istnienia 
Towarzystwa w Słupsku składają 
się setki spotkań, kursów języ-
kowych, zdarzeń kulturalnych. 
W pamięci słupszczan pozostaje 

cykl uroczystości związanych z 50. 
rocznicą tragicznych wydarzeń w 
Polsce i na Węgrzech „... poszli pol-
ską drogą” oraz cykliczne „Spotka-
nia z kulturą węgierską”.

Takie rozwiązanie, zapropono-
wane przez prezydenta Słupska, 
zaakceptowali miejscy radni pod-
czas ostatniej sesji. Tym samym 
Zarząd Transportu Miejskiego 
przygotuje procedurę przetargo-
wą, która umożliwi innej firmie 
wykonywanie – obok MZK – usług 
przewozowych na tej linii. Zda-
niem Marcina Grzybińskiego, 
dyrektora ZTM, poprawie ulegnie 
jakość komunikacji. – Po pierwsze 
od nowego przewoźnika będzie-
my wymagali wysokiej kultury 
obsługi oraz zapewnienia pojaz-
dów z niskim poziomem podłogi, 
klimatyzowanych, wyposażonych 
w czytelne wyświetlacze i monito-
ring – twierdzi M. Grzybiński. – Po 
drugie, autobusy MZK, które do tej 
pory obsługiwały linię 15, skieru-
jemy przede wszystkim na linię nr 
2 i 8, tak aby od 1 września były one 
obsługiwane w całości pojazdami 
niskopodłogowymi. Planujemy, że 
wspólnie z tegorocznymi zakupami 
nowych autobusów przez spółkę 

miejską, już na koniec tego jubile-
uszowego roku 100-lecia słupskiej 
komunikacji, dołączymy do grona 
elitarnych miast z komunikacją 
obsługiwaną wyłącznie pojazdami 
niskopodłogowymi.

To rozwiązanie już w tej chwi-
li budzi wiele kontrowersji i – jak 
utrzymują przedstawiciele orga-
nizacji związkowych MZK – jest 
jedynie próbą udowodnienia ko-
nieczności istnienia ZTM. – Jak na 
trasy miejskie wyjadą dwa autobu-
sy innego przewoźnika, to ZTM bę-
dzie mógł nareszcie powiedzieć, że 
koordynuje komunikację miejską 
a nie jest jedynie „czapą” kontrol-
ną nad MZK. Ciekawe tylko, kiedy 
zajmie się organizacją rozwiązań 
komunikacyjnych, takich jak skrzy-
żowania i sygnalizacja świetlna, 
które w dużej mierze utrudniają po-
ruszanie się autobusów po mieście 
– zastanawia się Wiktor Usyk, 
przewodniczący Komisji Zakłado-
wej NSZZ „Solidarność przy MZK 
w Słupsku.  (hrk)

Komunikacja
konkurencyjna

Jeszcze w tym roku na słupskich liniach komuni-
kacyjnych pojawi się nowy przewoźnik. Będzie 
wykonywał „dwa zadania” na trasie piętnastki, 
kursującej między pętlami na Rzymowskiego i Hu-
balczyków. 

UROKI ZIMY
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Koncertowe basowanie
KULTURA29 stycznia 2010 13

W teatrze o teatrze

Spotkanie 
ze sztuką 

Śladami Książąt Pomorskich

Zakochany w morzu

Premiera z gwiazdami

Państwowa Filharmonia Sinfonia Baltica w Słupsku ma znaki firmowe, dzięki 
którym staje się rozpoznawalna w kraju. Najbardziej znanym jest poziom 
artystyczny orkiestry, osobowość jej szefa Bohdana Jarmołowicza i różnorod-
ność repertuarowa. A jest jeszcze działalność impresaryjna! Takie projekty jak 
Etnoscena, Schaefferiada czy Konfrontacje Sztuki Kobiecej są już sygnałami 
wydarzeń kulturalnych. 

Teatr Rondo w Słupsku bę-
dzie miejscem kolejnej promocji 
książki poświęconej... teatrowi. 
Tym razem 5 lutego o godz. 19 
słupszczanka Anna Sobecka za-
prezentuje tom swojego autor-
stwa, zatytułowany „Dzieje teatru 
w Słupsku 1945-2008. Zarys histo-

ryczno – dokumentacyjny”. Roz-
mowę z autorką poprowadzi prof. 
Jan Ciechowicz a spotkanie ar-
tystycznie wzbogaci monodram 
w wykonaniu Wiolety Komar 
„Przyj dziewczyno przyj” według 
Tadeusza Różewicza. 

(hrk)

Muzeum Pomorza Środkowego w Słupsku i Słupski Uni-
wersytet Trzeciego Wieku zapraszają na wystawę „Śladami 
Książąt Pomorskich” w Herbaciarni w Spichlerzu Richtera.

Ostatnio dołączyły do nich 
koncerty z udziałem wykonaw-
ców, których samo zestawienie 
jest magnesem oryginalności. Do 
takich na pewno zaliczyć można 
solowe popisy koncertmistrzów 
orkiestry Sinfonia Baltica, znako-
mity popis Waleriana Rumin-
skiego (bas) i Ewy Olszewskiej 
(sopran), a ostatnio koncert trzech 
basów – Bogdana Kurowskiego, 
Jacka Ozimkowskiego i Barto-
sza Urbanowicza. To ostatnie 
wydarzenie wzbudziło ogromne 
zainteresowanie. Już sam dobór  
basów należał do pomysłów nie-
tuzinkowych. I okazał się przysło-
wiowym strzałem w dziesiątkę. 

Nie po raz pierwszy okazało się 
prawdą, że basy należą w świe-
cie opery do ludzi obdarzonych 
największym poczuciem humoru. 
Dzięki temu koncert przerodził się 
w prawdziwie show, które nie tyl-
ko fascynowało popisami wokal-
nymi i walorami orkiestrowymi, 
ale i zaskakiwało wprowadzeniem 
na scenę nieoczekiwanych rekwi-
zytów (chociażby rolka papieru 
toaletowego). Nie zabrakło też 
scenicznych gagów będących 
parodią dramatycznych zdarzeń 
operowych. Umiejętnie wkompo-
nował się w atmosferę zabawy dy-
rygent Jacek Kraszewski, który 
tym razem poprowadził słupskich 

Na wystawie prezentowa-
nych jest kilkadziesiąt fotografii 
słuchaczy SUTW przedstawiają-
cych zabytki pomorskich miast: 
Szczecina, Kołobrzegu, Stargardu 
Szczecińskiego, Kamienia Pomor-
skiego, Trzebiatowa i innych. Wy-
stawa została zrealizowana w ra-
mach projektu: ”Śladami Książąt 
Pomorskich” w ramach ogłoszo-
nego przez Ministerstwo Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego pro-
gramu „Patriotyzm jutra”. Współ-
realizatorem jest Muzeum Historii 
Polski w Warszawie. 

(l)
Fot. archiwum MPŚ

filharmoników a swoimi dowcip-
nymi komentarzami i ciekawost-
kami wzbogacał atmosferę Wie-
sław Suchowiejko. 

Wszystko to jednak odbywało 
się niejako na drugim planie, bo 
całość zdominowała wokalistyka 
operowa, urozmaicana utworami 
lżejszego gatunku. Ze słupskiej sce-
ny zabrzmiały m.in. arie Skołuby ze 
„Strasznego dworu” Moniuszki, 
Mefista z „Fausta” Gounoda, Grie-
mina z „Oniegina” Czajkowskie-
go, Banka z „Makbeta” Verdiego 
czy tytułowego bohatera „Don 
Giovanniego” Mozarta. W progra-
mie koncertu znalazły się również 
przeboje musicalowe (z „My Fair 
Lady” czy „Skrzypka na dachu”) 
i utwory popularne z repertuaru 
tak znanych wykonawców jak cho-
ciażby Frank Sinatra. Znakomicie 
brzmiały także uwertury operowe, 
wykonaniem których filharmonicy 
po raz kolejny udowadniali swoją 
przynależność do grona najlep-
szych orkiestr w Polsce. Słupska 
publiczność długo fetowała soli-
stów i orkiestrę a Sinfonia Baltica 
może z powodzeniem dopisać ten 
koncert do listy swoich sukcesów. 

(hrk)
Fot. Ryszard Hetnarowicz

Dzisiaj (29 bm.) o godz. 17. odbędzie się w Bałty-
ckiej Galerii Sztuki Współczesnej w Ustce wernisaż 
wystawy Witolda Lubinieckiego, malarza maryni-
sty mieszkającego i tworzącego w Ustce. Zaprezen-
towane zostaną na niej obrazy z dorobku artysty, 
opatrzone wspólnym tytułem „Nastroje morskie”.

Muzeum Pomorza Środ-
kowego w Słupsku zapra-
sza młodzież szkół średnich 
oraz wszystkich zaintere-
sowanych na kolejne spot-
kanie ze sztuką. Tym razem 
tematem będzie romanizm, 
czyli „nowa” tradycja kształ-
tująca się na gruzach Impe-
rium Romanum. W trakcie 
zajęć poruszone będą za-
gadnienia związane z hi-
storią, kultura i ikonografią, 
które wyznaczały nowe kie-
runki w Europie. Spotkanie 
odbędzie się w Zamku Ksią-
żąt Pomorskich w sobotę 
30 stycznia o godzinie 10. 
Zajęcia poprowadzi Anna 
Brochocka – historyk sztu-
ki, pracownik Muzeum Po-
morza Środkowego w Słup-
sku. (l)

Witold Lubiniecki należy do 
tych nielicznych artystów malarzy, 
którzy źródeł inspiracji dla swojej 
twórczości poszukują w naturze. 
Jego uwaga skupia się na żywiole 
morza. Ze wszystkimi zjawiskami 
i okolicznościami, które decydują 
o jego pięknie, grozie i zmienno-
ści. Jest w obrazach Lubinieckiego 
miejsce na istotę zmagań człowie-
ka z naturą ale i na zachwyt nad jej 
kapryśnym obliczem i wewnętrz-
ną harmonią z ludzką wrażliwoś-
cią. A wszystko to utrzymane we 
współgrającej z nastrojowością 
zjawiska palecie barw i zróżnico-
wanej technice malarskiej. Innej 
dla natury Koła Podbiegunowego 
i dla śródziemnomorza. Innej dla 
świtów i zmierzchów... Marynisty-
ka Lubinieckiego tchnie życiem 

i różnorodnością. Sam artysta 
należy do grona niewielu twór-
ców, którzy poświęcili się właśnie 
temu tematowi i zaliczany jest do 
najwybitniejszych osobowości 
twórczych nie tylko polskiej ma-
rynistyki. W poszukiwaniu nieco-
dzienności i różnorodności mor-
skich nastrojów odbywa liczne 
podróże artystyczne i uczestniczy 
w rejsach żeglarskich. Jego dzieła 
zdobią liczne galerie muzealne, 
sale wystawowe i kolekcje pry-
watne. 

Otwierana właśnie wystawa 
przypada w roku 70. urodzin ar-
tysty i stanowi akcent honorujący 
tę rocznicę. Sam autor dedykuje 
ją mieszkańcom Ustki i regionu 
słupskiego. (hrk)

Fot. Zbigniew Bielecki

Nowy Teatr w Słupsku przygotowuje premierę, która zapowiada się na 
kulturalne wydarzenie. Spektakl „Edith i Marlene” węgierskiej autorki 
Ewy Pataki słupszczanie obejrzą w reżyserii Andrzeja Ozgi i kreacjami 
Moniki Węgiel i Beaty Olgi Kowalskiej. 

- Jest to artystyczne wyzwanie 
– mówi Andrzej Ozga. – Już samo 
wcielenie się w postaci takich gwiazd 
jak Marlena Dietrich i Edith Piaf sta-
nowi niebagatelne zadanie aktorskie. 
Także wokalne. To nie tylko wielkie 
osobowości sceniczne ale i niebanal-
ne w swej rzeczywistości. Rzecz jasna 
nie ma tutaj mowy o naśladownictwie 
czy wiernym odwzorowaniu tych po-
staci. Chodzi przede wszystkim o od-
danie atmosfery, klimatu tej nieco-
dziennej znajomości prawdziwych 
gwiazd. Z oczywistym akcentem na 
nasze ich postrzeganie i odbieranie. 

Premiera odbędzie się 5 lutego. 
Wtedy to przed publicznością za-
prezentują się nie tylko odtwórczy-
nie tytułowych ról ale i inni aktorzy 
słupskiego teatru. W ich wykonaniu 
obejrzymy opowieść o gwiazdach, 

które poprzez swoje życie i twór-
czość stały się ikonami kultury. I na 
pewno nie będzie to żeglowanie 
jeszcze jednym nurtem, tak dobrze 
znanym z kolorowych pism. Bo nie 
dzięki skandalom – zarówno Die-
trich jak i Piaf – stały się gwiazdami. 
I chociaż trudno twórcom spekta-
klu będzie obejść się bez wnikania 
w ich prywatne losy, namiętności 
i zwyczaje, to sednem pozostanie 
ich sztuka i osobowości. 

Walorem przedstawienia będą 
piosenki z repertuaru Marleny Die-
trich i Edith Piaf. Tym bardziej, że 
aktorki zaśpiewają przy akompania-
mencie sześciu towarzyszących im 
instrumentalistów. Już to, zapowia-
da niecodzienność tego teatralnego 
wydarzenia, a co za tym idzie intere-
sujące przeżycia artystyczne. (hrk)



Litery z zaznaczonych kratek, 
uszeregowane od 1 do 19 utwo-
rzą rozwiązanie – Przysłowie.
Nagrodą jest kolacja dla dwóch 
osób w restauracji Hotelu „Za-
mkowy” w Słupsku, ul. Domini-
kańska 4.

Rozwiązanie prosimy dostarczyć 
(osobiście lub listownie) 
do 8 lutego 2010 r.
pod adresem: 
Redakcja „Zbliżenia”
76-200 Słupsk
al. Sienkiewicza 1/2.

Nagrodę za rozwiązanie krzyżów-
ki z nr 1 (79) z 15 stycznia 2009r. 
wylosował pani Iwona Parnicka 
ze Słupska.
Po odbiór nagrody zapraszamy do 
naszej redakcji.

Gratulujemy!

KRZYŻÓWKA
ROZRYWKA/REKLAMA

Dobry żart tynfa wart
Jaka jest różnica między zwykłym 
zającem a latającym? 
– Latający ma na plecach orła.

 

Mężczyzna: Mmm... zazdroszczę 
Ci... nawet nie wiesz jak bardzo.
Kobieta: Czego?
Mężczyzna: No tej części ciała... no 
wiesz jakiej...
Kobieta: Mózgu?

 

Święty Mikołaju, w przyszłym roku 
daj mi coś takiego, żebym – jak to 

zobaczę – mógł powiedzieć: „Ła-
aaaaaał !!! Ferrari !!!”

 
 Dzień ślubu – czas, w którym od 

państwa młodych aż bije radość 
i spełnienie. Pod całą wierzchnią 
koncentracją, pragnieniem, aby 
uroczystość się powiodła, oboje 
są głęboko, prawdziwie szczęś-
liwi. I naprawdę nie ma wtedy 
znaczenia, że panna młoda jest 
już szczęśliwa, a pan młody 
– jeszcze...
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Warunki pogodowe nie sprzyjają 
przygotowaniom do rundy wiosen-
nej. Czy śnieg i siarczysty mróz nie 
zniechęcają piłkarzy do treningu? 

– To fakt, aura nas nie rozpiesz-
cza, ale na frekwencję nie narzekam. 
Piłkarze, mimo ostrej zimy, nie ocią-
gają się i pilnie trenują. Nie wszystkie 
treningi odbywają się na mrozie. 
Mamy zajęcia w hali i siłowni. 

Na finiszu rundy jesiennej Jantar 
stracił kilka punktów. Przyszła za-
dyszka czy przeciwnicy byli tak silni.

– W ostatnich dwóch meczach 
zanotowaliśmy dwa remisy. Pierw-
szy z Karolem Pęplino na własnym 
boisku i drugi na wyjeździe z Piastem 
Człuchów. Nie były to złe mecze, a je-
dynie wymagający przeciwnicy i brak 
szczęścia. Szkoda punktów, ale wciąż 
liderujemy w lidze. Jako jedyny zespół 
bez porażki w rundzie jesiennej. 

Będą zmiany kadrowe w dru-
żynie przed rundą wiosenną?

– Oczywiście. Wiadomo już, że 
z drużyny odejdą, będący na wypo-
życzeniu, Leszek Hładuniuk i Łukasz 
Borkowski. W zamian wzmocnimy 
się Michałem Podedwornym (Karol 
Pęplino) i obiecującymi wychowan-
kami, jeszcze juniorami, do których 
należą m.in. Daniel Piechowski i Da-
mian Waś oraz kilku ich rówieśników.

Pewnie cieszy się pan z pozy-
skania Michała Podedwornego?

– Naturalnie. Michał to świetny, 
bramkostrzelny piłkarz. Jest królem 
strzelców po rundzie jesiennej w słup-
skiej okręgówce. Do bramki przeciwni-
ków trafił 14 razy. Bardzo liczę na jego 
skuteczność w rundzie wiosennej. 

W połowie stycznia rozpoczę-
liście sparingi. Ile w sumie Jantar 
ich rozegra do rozpoczęcia rundy 
wiosennej? 

– Planujemy rozegrać 7-8 
spotkań. Jesteśmy umówieni już 
z Bałtykiem Koszalin, Sławą Sławną 
i Diamentem Trzebielino. Na pewno 
zagramy z Gryfem 95 Słupsk. Jeste-
śmy po meczu z Garbarnią Kępice. 
Wprawdzie wynik tego spotkania 
nie ma żadnego znaczenia, ale przy 
mrozie minus 17 stopni Celsjusza 
wygraliśmy 7:1, a cztery bramki zdo-
był właśnie Michał Podedworny. 

A jak Jantar stoi finansowo? 
Są kłopoty?

– Kto dzisiaj nie ma kłopotów fi-
nansowych, a tym bardziej piłkarskie 
kluby na szczeblu klasy okręgowej. 
Najważniejsze, że wypłaciliśmy piłka-
rzom należne im diety i wobec nich nie 

mamy żadnych zaległości. Pieniędzy 
wystarczy też na rozegranie drugiej 
rundy rozgrywek. Zarząd klubu bez 
przerwy szuka sponsorów, ale każdy 
dobrze wie, że o nich nie jest łatwo. 

Chociaż Ustce przybył kom-
pleks sportowy „Orlik”, to piłkarze 
trenują i grają w spartańskich wa-
runkach. Na dobrą sprawę po me-
czu nie mają się gdzie wykąpać. 

– To prawda. Baza socjalna dla 
piłkarzy pozostaje w opłakanych wa-
runkach. Najbardziej daje się we znaki 
brak szatni i sanitariatów z prawdziwe-
go zdarzenia. Na ul. Sportowej, gdzie 
znajduje się stadion klubowy, szatnię 
stanowią dwa kontenery. Wymogi ko-
misji dopuszczających obiekty do roz-
grywek są bardzo wymagające. Boję 
się, że nasz klub może mieć kłopoty 
z zakwalifikowaniem boiska do gry.

Mimo tak trudnych czasów 
dla usteckiej piłki nożnej, chce-
cie awansować do IV ligi. Wie-
lu fanów futbolu twierdzi, że 
problemy dla klubu zaczną się 
właśnie w tej klasie rozgrywek.

– Każdy sportowiec ma jeden cel, 
a jest nim osiągnięcie jak najlepsze-
go wyniku. W przypadku piłkarzy 
jest to awans o klasę wyżej. Chcemy 
awansować i będziemy o awans do 
IV ligi walczyć. Póki co musimy do-
brze przygotować się do sezonu. Je-
żeli awans będzie blisko, pomyślimy 
wtedy, jak przezwyciężyć trudności. 

Dziękuję za rozmowę. 
Ryszard Mazur

Fot. autor

Jantara spartańskie warunki

Ostry mróz i ostre strzelanie
SPORT 1529 stycznia 2010

Spod kosza

Zwycięski marsz Czarnych Panter W ubiegłym weekendzie odbyło się kilka sparingowych 
spotkań piłkarskich. W  temperaturze minus 17 stopni 
Celsjusza ostre strzelanie urządzili sobie piłkarze Jantara 
Ustka. Dla Gryfa 95 Słupsk, mróz też nie był straszny.

Rozmowa z Tadeuszem Żakietą, trenerem Jantara Ustka, drużyny liderującej 
w Słupskiej Klasie Okręgowej

W minioną sobotę siatkarki Akademii Pomorskiej Czarnych Słupsk porażką 
z Zawiszą Sulechów 1:3, zakończyły rozgrywki rundy zasadniczej. Podopieczne trenera 
Majewskiego już niebawem czeka bój w play-out. 

W wyjątkowo trudnych wa-
runkach pogodowych rozpoczę-
li przygotowania do wiosennej 
rundy piłkarze naszego regionu. 
Wszystkim meczom towarzyszył 
siarczysty mróz dochodzący na-
wet do minus 17-18 stopni Celsju-
sza. Wiele drużyn ze sprawdzenia 
formy na wymiarowym boisku 
pod gołym niebem zrezygnowało. 
Ostry mróz nie zniechęcił do gry 
piłkarzy Jantara Ustka i Garbarni 
Kępice. Ustczanie wygrali 7:1 (5:0). 

Aż 4 bramki dla Jantara zdobył 
Michał Podedworny, który do us-
teckiej drużyny przeszedł z Karola 
Pęplino. Po jednej bramce strzelili 
Solczak, Jarowski i Bewersdorff. 
Przy Zielonej w Słupsku odbył 
się mecz pierwszego i drugiego 
składu Gryfa 95. Wygrała druży-
na Gryfa I 3:1 po strzałach Szałka, 
Świdzińskiego i grającego trenera 
Polakowskiego. Dla Gryfa II bram-
kę zdobył Pietras. (rym) 

Fot. Ryszard Mazur 

Piłkarze  Jantara  na  rozgrzewce

Tadeusz  Żakieta 

Siatkarki w play-outach

Najprawdopodobniej przeciw-
nikiem zawodniczek znad Słupi 
będzie ekipa z Sulechowa. Dowie-
my się tego po ostatniej kolejce, 
która odbędzie się już jutro (30 

bm.). Czarne nie grają, ponieważ 
z rozgrywek wycofała się drużyna 
Gedanii Gdańsk. Pierwsze starcie 
w play-outach akademiczki roze-
grają w Słupsku 13 lutego, następne 

– dzień później. Po dwóch konfron-
tacjach w Słupsku kolejne pojedyn-
ki siatkarki stoczą na parkiecie prze-
ciwniczek. Mecze rozgrywane będą 
do trzech zwycięstw. (gam)

Okiem kibica

Duma kibica
Koszalin 16 stycznia 2010 roku. 

O godzinie 19.45 syrena przy hali 
„Gwardia” oznajmiła koniec me-
czu pomiędzy miejscowym AZS 
a Czarnymi Słupsk. Tablica świetlna 
wskazywała, że wynikiem 94 – 82 
spotkanie wygrali goście. W roz-
entuzjazmowany tłum słupszczan 
wpadli po kolei Alex Harris, kapitan 
zespołu Marcin Sroka i Paweł Leoń-
czyk. Rozpoczęły się wspólne śpie-
wy, tańce, okrzyki radości, przybi-
janie „piątek”- istna feta! Bawili się 
młodzi i starzy, kobiety, mężczyźni, 
przyjacielskie uściski wymieniali 
starzy przyjaciele, ale także osoby, 
które łączy tylko to, że kibicują temu 
samemu klubowi. 

Wtedy zacząłem się zastanawiać, 
jak często mamy okazję do przeży-
wania tak wspaniałych chwil. Na co 
dzień widzę osoby smutne, zagania-
ne, pochłonięte codziennymi obo-
wiązkami, szarą rzeczywistością. 
Jednocześnie widzę jak ta rzeczywi-
stość zmienia się w momencie prze-
kroczenia progu „Gryfii”. Nabiera 
barw niebiesko-czarno-czerwonych. 
W takich momentach widać jak wie-
le dla kilku tysięcy mieszkańców na-
szego regionu znaczy koszykówka. 
To ogromna satysfakcja oglądać 
zawodników, którzy przez środo-
wiska niekoszykarskie nazywani są 
„najemnikami”, gryzących parkiet, 
z poświęceniem walczących o każ-
dą piłkę, o każdy najmniejszy punkt 
przybliżających ich do upragnione-
go zwycięstwa. A tacy zawodnicy 
występowali i występują w Słupsku. 
„Czarne Pantery” zawsze cechowały 
się silnym i zadziornym charakte-
rem. 

„Jak prawdziwy chłop płacze, 
to musi być święto”- pouczał Paw-
lak Kargula. I gdy przypomnę sobie 
widok oczu prawdziwych chłopów 
zgromadzonych 17 maja 2006 roku 
w słupskiej „Twierdzy”, to mam 
pewność, że zdobycie medalu Mi-
strzostw Polski było świętem praw-
dziwym. I ten wielki dzień przytrafił 
się właśnie nam – kibicom Czarnych. 
Chociaż od tego momentu minęło 
kilka lat, wciąż możemy być dumni, 

że w średnich 
rozmiarów mie-
ście biednego 
regionu istnieje 
klub, który sięg-
nął po tak cenne 
trofeum ogólnopolskich rozgrywek 
seniorskich najwyższego szczebla. 
W ubiegłym sezonie byliśmy bliscy 
powtórzenia tego sukcesu, w tym 
również nadarza się taka szansa.

A przecież nie tylko seniorzy od-
noszą sukcesy. Nasze ekipy młodzie-
żowe kilkakrotnie zdobywały medale 
Mistrzostw Polski. To naprawdę pięk-
na rzecz, kiedy słupska młodzież za-
miast marnować najpiękniejsze lata 
w bramach czy klatkach schodowych 
z puszką piwa, bierze piłkę pod pa-
chę, udaje się do sal gimnastycznych. 
Bo sport to nie tylko wysiłek fizyczny. 
To reżim treningowy, wyrzeczenia, 
dyscyplina i umiejętność dyspono-
wania czasem wolnym.

Medale wiszą na szyjach senio-
rów, młodzieży, a także dziewcząt 
z grupy cheerleaders Maxi Energa, 
które w ubiegłym roku zdobyły na 
Mistrzostwach Polski medal złoty! 
Ten wspaniały sukces państwa Za-
lewskich i ich podopiecznych jest 
także sukcesem słupskiej publicz-
ności, bo to my jesteśmy adresatem 
ich występów. 

Jako bywalec wszystkich ko-
szykarskich hal w Polsce, uczestnik 
rozmów z kibicami innych klubów 
i koszykarzami wiem, że kibice 
Czarnych Słupsk znajdują się w ści-
słej czołówce. Głośny doping, ak-
cje, w które włączała się cała hala, 
zbiórki pieniędzy dla potrzebują-
cych – to elementy nieodłącznie 
kojarzące się z naszymi kibicami. 
To prawdziwy powód do dumy. 
Tych powodów jest znacznie wię-
cej. Mnie chodzi o to, by w momen-
cie, gdy drużynę dopada chwilowy 
kryzys, pojawiają się naturalne dla 
każdego sportowca porażki, każdy 
z nas pamiętał jak wiele zawdzię-
cza swojemu klubowi i wspierał go 
wtedy ze zdwojoną siłą. 

Ryszard Grajczak
www.rychu07.czarni.slupsk.pl

Wiktoria nad drużyną Sportino Inowrocław 97:76 (26:18, 30:12, 24:24, 17:22) 
była już piątym z rzędu zwycięskim meczem Czarnych Panter, które w tym 
roku nie zaznały jeszcze goryczy porażki.

go zaufaniem podczas rozgrywa-
nia akcji. Najwyższe prowadzenie 
Czarnych w tym meczu wynosiło 
nawet 31 punktów! Było ono wy-
nikiem konsekwentnej i zespo-
łowej gry w ataku oraz twardej 
gry w obonie. Warto zaznaczyć, 
iż 6 zawodników zdobyło powy-
żej 10 pkt. Ozdobą meczu było 
kilka widowiskowych akcji, które 
wzbudziły entuzjazm wśród licz-
nie zgromadzonej publiczności. 
Warto odnotować debiut w tym 
sezonie w  końcówce spotkania 
młodego Patryka Przyborow-
skiego. Spędził on na parkiecie 
5 minut i zdobył swoje pierwsze 
punkty. 

Trener Igors Miglinieks nie 
był jednak do końca zadowolony 
z gry słupszczan w drugiej poło-
wie.  Zarzucał im dekoncentrację 

spowodowaną wysokim prowa-
dzeniem. 

Wzmocnienie pod koszem
Nowym zawodnikiem Energi 

Czarnych Słupsk został bardzo 
dobrze znany słupskim kibicom 
Chris Booker. Zawodnik ten wy-
stępował w drużynie ze Słupska 
w poprzednim sezonie i znacząco 
pomógł w wywalczeniu czwarte-
go miejsca. Jest to doświadczony 
gracz, który ma za sobą występy 
w Eurolidze, Lidze Adriatyckiej czy 
pucharze EuroChallenge. To ostat-
nie w tym sezonie wzmocnienie 
jest niezwykle istotne ze względu 
na borykającego się z problema-
mi zdrowotnymi Chrisa Danielsa. 
Booker przyjechał do Słupska we 
wtorek i od razu rozpoczął trenin-
gi z zespołem. (ben)

Chris Booker
28 lat, 208 cm, pozycja center
lub silny skrzydłowy

Znakomite spotkanie roze-
grali Tyron Brazelton (20 pkt.) 
i Paweł Leończyk, zdobywca 
18 pkt. Koszykarz ten jest coraz 
pewniejszym punktem drużyny i 
koledzy coraz częściej obdarzają 



REKLAMA 29 stycznia 201016


